
LEGNICA — LUBIN — BOLESŁAWIEC — GŁOG0W — POLKOWICE — ZŁOTORYJA

Rok VI, nr 28 (279) 14—20 VII 1988 r. Cena 30 zł

Odzież skórzaną z_prochowickie- 
go „Renifera” biorą z pocałowa­
niem ręki wszyscy krajowi kupcy. 
Już bez całowania rąk, ale z rów­
ną ■ chęcią kupują ją handlowcy 
z RFN, Berlina Zachodniego, An­
glii, Norwegii czy Szwecji. Wyglą­
da więc na to, że wśród ogólnej 
niemożności są tacy, którzy mogą 
produkować dobrze, wygrywać 
z konkurentami i mimo zwiększa­
jących się z roku na rok kosztów 
wytwarzania wychodzić na swoje.

Prochowicka fabryka jest częścią 
Dolnośląskich Zakładów Biało- 
skórniczo-Rękawiczniczych „Reni­
fer”, których dyrekcja mieści się 
w Świdnicy. Nie byle jaką częścią, 
gdyż wiedzie prym w produkcji o- 
dzieży,; zwłaszcza kierowanej na 
rynki zachodnie (coraz głośniej 
mówi się w Prochowicach ■. o po­
trzebie usamodzielnienia się zakła­
du). Szyje się tu skórzane spódni­
ce, suknie, spodnie, żakiety, wia­
trówki,- płaszcze, kamizelki (rocznie 
— 140 tys. sztuk odzieży). Autor 
artykułu może zapewnić czytelnicz­
ki, że widział we wzorcowni suk­
nię, w której mogłaby wystąpić u- 
czestniczka ekskluzywnego nawet 
przyjęcia. Na ceny spuśćmy. zasło­
nę milczenia. I tak w trakcie urlo­
pów żadna z pań nie wybiera się 
na raut do ambasady.

„Renifer” w Prochowicach jest 
poza tym jedynym w kraju produ­
centem ireby dla przemysłu me­
dycznego (wykładziny protez), mo­
toryzacyjnego (do polerowania po­
włok lakierowanych) oraz muzycz­
nego (wykładziny na młoteczki 
pianinowe). Na ten cel idą skóry 
pochodzące ze zwierzyny płowej — 
jeleni, saren, łosi.

Zwierzyny płowej mamy co nie­
co, ale „Renifer” nie ma prawie 
zupełnie tego surowca, z którego 
zwykle szyje się odzież skórzaną. 
Czyli skór' jagnięcych i kozich. 
Mamy wprawdzie parę milionów 
owiec, ale jagnięta albo eksportuje­
my jako żywiec i skóry nam prze­
padają, .albo też zagarnia je prze­
mysł futrzarski. Fabryce przypada­
ją odrzuty. Hodowli kóz, poza spo­
radycznymi przypadkami, w Polsce 
zupełnie nie ma. Mową oczywiście 
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o gatunkach nadających się do 
wykorzystania w przemyśle skórza­
nym. Potrzeba jest matką wyna­
lazków i fachowcy z „Renifera” o- 
pracowali przed laty oryginalną 
technologię przetwarzania skór by­
dlęcych na potrzeby przemysłu o- 
dzieżowego. Twórcami technologii 
byli inżynierowie ze świdnickiego 
„Renifera” — Czesława Sroka 
i Andrzej Olszewski. Wdrożeniem 
zaś zajęła się w Prochowicach 
świeżo upieczona absolwentka Po­
litechniki Łódzkiej mgr inż. Urszu­
la Hartwich. Dziś p. Hartwich jest 
zastępcą dyrektora do spraw tech­
niczno-produkcyjnych fabryki. O 
spódnicach czy wiatrówkach ze 
skór bydlęcych nikt by nie powie­
dział, że pochodzą z tak grubego 
zwierza. Są cienkie, miękkie, przy­
jemne w dotyku.

Tajemnica polega na odpowied­
nim ich garbowaniu i wykańcza­
niu. Trzonem produkcji jest tzw. 
nappa — miękka skóra bydlęca, 
odpowiednio zabezpieczona żywica­
mi poliuretanowymi z dodatkiem 
pigmentów. Pigmenty pozwalają 
zafarbować skórę na rozmaite ko­
lory, powłoka żywiczna umożli­
wia łatwą pielęgnację. Zabrudzo­
ną odzież można przemyć ciepłą 
wodą i nasmarować kremem. Bę­
dzie jak nowa. Kryjąca powłoka 
pozwala także ukryć pewne wady 
biologiczne i technologiczne skóry. 
W ostatnich latach na Zachodzie 
pojawiła się moda na skóry o na­
turalnym wyglądzie, z takim ry­
sunkiem lica, w jaki natura wypo­
sażyła bydlątko. Do szyku należy 
także pozostawianie defektów bio­
logicznych, które nadają odzieży 
pewien indywidualny charakter. 
Prochowicki „Renifer” przystąpił 
więc do eksperymentów ze stoso­
waniem nowych metod wykańcza­
nia skór typu anilina i semianilina. 
Są to środki przejrzyste, niekryją- 
ce, ukazujące naturalne właściwo­
ści skóry, przydają też skórze aksa­
mitnego wyglądu i sprawiają, że 
jest wręcz jedwabista w dotyku.

Inżynierom z „Renifera” nie dość 
było skór bydlęcych. Wzrost pro­
dukcji stwarza rosnące zapotrzebo-

(Dokouozenle na str. *)



I.-województwo.

— 4 bm. na wyjazdowym wspól­
nym posiedzeniu w Lubinie obra­
dowały Sekretariat KW PZPR i 
Kolegium Wojewody, zajmując się 
problemami tego miasta. Omówio­
no' stan realizacji spraw podjętych 
przez te gremia w ub. roku. Z 30 
wygłoszonych wówczas wniosków 
pełnej realizacji doczekały się 3: 
oddano do użytku przedszkole nr 
17, zakupiono i zamontowano a- 
paraturę kontrolno-pomiarową w 
CC, wojewoda przekazał w gestię 
władz miejskich 80 proc. swej re­
zerwy mieszkaniowej. Inne 3 
wnioski nie zostały wykonane (u- 
ruehomiehie samodzielnego biura 
projektów’. przebudowa wiaduktu 
LPK nad ul. Hutniczą). Zaś po­
zostałe znajdują się w toku rea­
lizacji. Podjęto ustalenia zmierza­
jące do nadania tym sprawom 
szybszego biegu. Społeczeństwu na­
leży przekazać rzetelną informa­
cję o procesach zachodzących w 
mieście, w tym również o niepo­
wodzeniach. Do końca lipca ma 
być podana do publicznej wiado­
mości informacja o przyczynach i 
osobach odpowiedzialnych za śli­
maczenie się budowy osiedla dom-

ków jednorodzinnych Krzeczyn 
Wielki H.

— 7 bm. powołano honorowy 
komitet obchodów 40-tccia Lice­
um Ogólnokształcącego im. Miko­
łaja Kopernika w Lubinie. Na je­
go czele stanął I sekretarz miej­
skiej instancji Władysław Bartko­
wiak, a członkami zostali kiero­
wnicy kluczowych zakładów pracy. 
Działa też komitet organizacyjny, 
któremu przewodniczy Jan Koła­
czek, jeden z pierwszych absol­
wentów tej szkoły.

— 5 bm. odbyło się posiedzenie 
Egzekutywy KŹ PZPR w HM 
„Legnica”. Oceniono przebieg kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych na terenie huty oraz zapo­
znano się z wynikami wyborów. 
Załogę w MRN Legnica reprezen­
tować będzie 10 hutników, a w 
WRN — 2. Postanowiono powołać 
Zakładowy Zespół Radnych. Uzna­
no za celowe spotykanie się rad­
nych z huty z kierownictwem spo­
łeczno-politycznym i administra­
cyjnym zakładów przed sesjami, w 
celu omówienia materiałów na nie, 
wspólne analizowanie niektórych 
zagadnień, jak np. ochrona środo­
wiska, a także podejmowanie dzia­
łań na rzecz rozwoju miasta.

— 6 bm. z lotnis-ka Okęcie w 
Warszawie wyleciała do USA 27- 
- osobowa grupa uczniów z Zespołu 
Szkół Technicznych Górnictwa

Ru(I w Lubinie z trzema opieku­
nami. Młodzi lublinianie przebywać 
będą za oceanem przez miesiąc 
zaproszenie jednej z 
skich fundacji.. Goście ich będz e 
młodzież z miasta Albana w sta 
nie Nowy Jork. Program P^i- 
duje zwiedzenie Nowego Jorku i 
innych miast, tamtejszych uczelni, 
zapoznanie się z historią i kulturą 
tego odległego kraju. Chłopcy z 
Lubina przez tydzień mieszkać bę­
dą w domach rodzin amerykań­
skich. W ramach rewizyty taka 
sama grupa rówieśników amery­
kańskich przybędzie na miesiąc do 
Lubina w przyszłym roku.

— 7 bm. na 12 w br. posiedze­
niu zebrało się Przedstawicielstwo 
Związkowe KGHM. Związkowcy 
odrzucili projekt szczegółowych za­
sad wprowadzania w życie proto­
kołu dodatkowego nr 3 do poro­
zumienia placowego dla górnictwa 
miedzi, przedstawiony im do uzgo­
dnienia przez dyrektora generalne­
go. Stwierdzili, iż warunkiem wy­
rażenia zgody na wprowadzenie 
zmodyfikowanych zasad będzie 
przedstawienie w trybie natych­
miastowym informacji nt. wielko­
ści środków na wynagrodzenia w 
br. zgodnie z zasadami ujętymi 
w rozporządzeniu RM z 29 IV br. 
w kombinacie i ich rozdzielenie 
na zakłady, a także o uldze eks­
portowej i rozważenie włączenia 
jej do płac. Wyrazili też pogląd, 
że przy wdrażaniu protokołu do­
datkowego nr 3 winno się pójść 
na maksymalne wykorzystanie 

środków' na wynagrodzenia, zgo­
dzili się nawet wejść w niewiel-' 
ki podatek od PPWW. Ponadto 
zaakcentowano propozycje dotaeji 
dla zakładów ze scentralizowanych 
środków ZFS i ZFM (o szczegółach 
za tydzień).

— 8 bm. przebywała w KGHM 
dwuosobowa delegacja firmy „Hili- 
ti” z Liechtensteinu. Jest to znany 
w świecie producent wysoko spe­
cjalistycznego sprzętu dla budo­
wnictwa, szczególnie urządzeń 
wiertniczych. Dostarczył on m.in, 
te urządzenia dla ZRM i ZBGH, 
przy pomocy których można pro­
wadzić prace wzmacniające w bu­
dynkach mieszkalnych w Polkowi­
cach. Z dyrektorem ekonomicznym 
KGHM Witoldem Parchimowiczem 
prowadzili rozmowy odnośnie pod­
jęcia szerszej współpracy. Goście 
zainteresowani są nabywaniem 
przewodów z „Elpeny” w zamian 
za dostawy swej produkcji.

UZUPEŁNIENIE

Przewodniczącym Komisji Roz­
woju Gospodarczego, Zagospodaro­
wania Przestrzennego i Budżetu 
MRN w Lubinie zastał Andrzej 
Katulski (główny inżynier ds. od­
budowy w KGHM, bezp.). Nato­
miast Janusz Adamczyk jest prze­
wodniczącym Komisji Gospodarki 
Komunalnej; Komunikacji i Łącz­
ności, a nie Rozwoju- Gospodarcze­
go i Zagospodarowania Przestrzen­
nego-, jak podaliśmy przed tyg»- 
dniem.

Pomyślne
Załogi kombinatu miedzi w peł­

ni wywiązały się z podstawowych 
zadań produkcyjnych ustalonych 
na. I półrocze.

W okresie 6 m-cy górnicy wydo­
byli 15 mla 24 tys. >71 Łon. rudy 
miedzi, wykonując plan w 160,7 
proc, i uzyskując 2,1-proc. wzrost 
w porównaniu do- I połowy 196 < r. 
Ustalenia. planu wykonały wszyst­
kie kopalnie:. „Lubin” — LQL,7 
proc.. „Polkowice” — 1-00,3 proc., 
„Rudnu” — 1-G0 proc., „Kenrad” 
— 105.6 proc. W stosunku do ana­
logicznego okresu ub.r. tempo 
produkcji zmalało- jedynie w ZG 
„Lubin” — o. 0,1 proc, i ZG „Kon­
rad” — o> 5,3- proe;, bo w pozosta­
łych kopalniach było wyższe w: 
ZG „Polkowice” — o> 0',9 proc., ZG 
„Rudna” — 1,9 proc.. ZG „Siero- 
szowice” — 1-6,5- proc.

Od stycznia do czerwca br. w 
/.układach wzbogacania rud wy- 
tworzono tys. 215- łon mi«d«Ł 
w koncentracie, dzięki czemu plan 
wykonano w 1014 proc., a ubieg­
łoroczną produkcję przewyższono 
o 1,5- proc. Kopalnia „Lubin” zre­
alizowała tę pozycję w 1’011,9’proc., 
„Polkowice'* — TO 1.1- proc. „Rud­
na” 101.1 proc., a „Konrad’* —- 
115 proc. A gdy idzie o dynamikę, 
te wyniosła ona w „Rudnej” — 
104.4 proc., „Konradzie” — 101,9 
proc., w ..Lubinie” jest ona ujem­
na. gdyż wynosi 99,3 proc., po­
dobnie jak w „Polkowicach” — 
99.2 proc..

półrocze
V/ l połowie 1988 r. hutnicy wy­

produkowali 19*3 tys. 385 ton mie­
dzi elektrolitycznej, realizując plan 
w 101,6 proc, i osiągając 161,7-proc. 
dynamikę. HM „Głogów” przekro­
czyła zaplanowane zadania o 2 
proc., podczas gdy legnicka huta 
o 0,2 proc. V/ „Głogowie” dano 
więcej „czerwonego metalu” niż w 
analogicznym czasie ub.r. o 1,8 
proc.,. a w „Legnicy” o 1,5 proc..

W omawianym okresie wyeks­
portowano 96 tys. 658 ton miedzi 
elektrolitycznej i wyrobów z niej, 
czyli o 3,2 proc, więcej, niż prze­
widywał plan i o 3 proc, więcej 
nii rok temu, a także — poza pla­
nem- — 8.712 ton, koncentratu, co 
oznacza wzrost w stosunku do 1387 
o 61 proc.

W tym miejscu należy się czy­
telnikom jedna uwaga:, jeśli po­
równuje się wyniki .za 6- m-cy br. 
i poprzedniego roku, to trzeba, pa­
miętać; że czas pracy w I półro­
czu; 1988 r. był dłuższy o jeden, 
dzień roboczy. Ale nawet i to u- 
względnia jąc, nasuwa, się oczywi­
sty1 wniosek, że w działalności 
KGHM był to, dobry okres. I w 
kopalniach, i hutach utrzymywał 
się wysoki rylm pracy. Tym bar­
dziej to widać, jeśli popatrzymy 
na wskaźnik upływu, kalendarzo­
wego- czasu pracy i zaawansowa­
nie zadań roboczych. W 1 półro­
czu przepracowano 43^7 proe*. ca- 
ł'o-Fa-2zn*?.& czasu roboczego, nato­
miast plan 1988 został już zrciaU- 
zowmy następująco: wydobycie

rudy — 50,3 proc„ Cu. w koncen­
tracie — 50,5 proc^ miedź elektro­
lityczna — 51,6 proc., eksport mie­
dzi — 52,4 proc.,. & koncentratu — 
34,7 proc.

A teraz przedstawmy rezultaty 
czerwca.

W kopalniach wydobycie osiąg­
nęło 2 min 442 tys. 677 Łon urob­
ku^. co stanowi 100,7 proc, planu Ł 
97,3 proc, poziomu z czerwca 1987 
roku. Realizacja planu w poszcze­
gólnych. zakładach górniczych wy­
nosiła: „Lubin” — 102 proc., „Pol­
kowice” — 103 proc., „Rudnar — 
100 proc., „Sieroszewice” — 99. 5 
proc., „Konrad” — 108,6 proc. We 
wszystkich kopalniach zaobserwo­
wano spadek wydobycia w sto­
sunku do stanu z czerwca, po­
przedniego roku: „Lubin” — 94,8: 
proc., „Polkowice” — 96.5 proc.. 
„Rudna.” — 99,5 proc... „Śtoroszo- 
wice” — 99,9 proc., ,;Konrad*,’ — 
83.6 proc.

Efektem pracy przeróbkarzy by­
ło wyprodukowanie ..tamtego* mie­
siąca 33 tys. 714 ton Cn w kon­
centracie, co oznacza .wykonanie- 
pla»u W 101,7 proc, i zmniejszenie 
produkcji w porównaniu do czerw­
ca 1987 r. o 3,4 proc. W asorty­
mencie tym plan został wszędzie 
przekroczony, w „Lubinie*’— ó 2,3 
proc., „Polkowicach” — o 0,9 proc.. 
„Rudnej 1,4 proc., „Konradzie”

31,1 proc. Tylko przeróbkarze z 
„Konrada” mogą pochwalić się 
dynamiką (106,9 proc.)., bo w i.n,_‘ 
nych ZWR nastąpiło*. obniżenie- 
produkcji w stosunku do, czerwca 
ub^r.: „Lubin” — 06 proc., „Pol- 

ko-wice” — aj> 6,5 proe„ „Rudna” — 
o 1,2 proc.

A w hufcach wytopiono w czerw­
cu 31 tys.. 834 tony miedza ekh- 
trolitycznej. Tym samym plan 
przekroczono • 3,4 9*9*1 »le 60 
stanu z podobnego miesiąca bums- 
nego roku zabrakło — 2,4 proc. 
A jak te wskaźniki kształtują się 
w poszczególnych zakładach hut­
niczych? „Legnica” zrealiaawate 
ustalenia planowe w 1(M;5- proc., a 
„Głogów” — w 104.1 piec. Dyna­
mika jest zaś w obu hutach u jem­
na i w legnickim zakładzie wynosi 
— 97,5 proc., podczas gdy w 
gowie” — 97,7 proc;

Zagranicznym odbiorcom sprze­
dano pelprzedniego miesiąca li tys. 
5Q<7 ton miedzi elektrolitycznej 
(ułan — 10.612 proc., dynamika — 
92,4 proe..)> i 2 tys. 893 tony kon­
centratu (■dynamika — 90,1 pr&e.).

Wyniki czerwca można więc 
krótko scharakteryzować tak- 
ny wykonano, ale tempo prednke# 
byfe mniejsze w aoalogiemy* 
miesiącu 1967 choć oba 
Hwną ilość <h» roboczych. Nie 
ma co* jednak z tego-- robić trage­
dii, po prostu w zakładach in®- 
czej niż w ub.r. ułożona pfcW re­
montów, urlopów irp. W sumie 
na koniec roku powinno* być dc-- 
brze, a świadczy o tym dobito** 
stan zaawansowania zadań 1968 r.

Za. to, załogom, zakładów poefeta- 
wowyeb, tjL kopalń i hut, a takie 
wspierającym je kolektywom 
eowniezym jednostek zaplecza na­
leżą się słowa najwyższego uzna' 
nia. (Kep

1,0 Ł, przed rokiem — 1057,0

M’.i

2

KURS WALUT

jj. 99.0 zł/gram. (przed 
696,0 c/bz troy, przed rokiem 
c/qz tro-y)-, 3-mies. 704,0- e/oz 
tj. 100,70 zł/gram (przed mieś.

■ NOTOWANIA 
GIEŁDOWE

- 1.834
- 38.275
■ 1.527
- 6.180
- 133,20
43a>9Ó <fol/oŁ troy, tj, 

W. J

gatunku standard: nat.
999561 zł (przed mieś.

Ł„ "przed ro-kiem —
3-m.ies. 1265,0 L, tj.

— 1285,0 
1070.0 L).
969.117 zł (przed mieś. — 1250,0 L, 
przed’ rokiem — 1.050,0 Ł).

Srebro min. 99.9 proc.: nat. 692,0 
c/oz troy, Tj. 99.0 złZgram.- (przed 
mieś.
733,0
Łro-y, ____
7.06x0 e;os troy, przed rokiem 747,0 
c/oz troy).

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 8 VII im* 
dol./L — 1,7025 
DNEK/doł. — 
BFR/dol. — : 
SFR/Bol. — 
FFR/dol. — 
YEN/dol. — 
złoto — 
6277 zł.'gram

U w »t» : Notowani* ■ 
przeliczona na zl wg obowiązwj*- ■ 
tabeli kursów NBP. , .

NOTOWANIA MIEDZI 1 SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ " GIEŁDZIE 

MKTAŁI W DNIU 8 VII »83 R.

Miedź w gatunku high er grade 
(wyższej jakości)-: nat. 1338.0 L. tj, 
1.025.042 zł (przed mieś. — 1.333.0 
Łq przed rokiem 107.1,50 L)i 3-mies. 
1303:0 L, tj. 998.228 zł (przed nai.es.

Objaśnienia skrótów: nat -7 
to wania na dostawy natychm-^5^®’ 
we,. 3-mies. — notowania na 
stawy z 3-miesięcaiyni 
realizacji, oz troy — troy uncja 
31.1035 g, doi. — dolar USA. t 
funt szterling, e — cent, DMK 
marka aachodnionienŁ. JBfR- 5^ 
f-rank belg., SFR — frank sawajc- 
FFR — ih-ank fram.,. YEN — J*® 
jap.

łhsmo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwa
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MŁSN A»t« Soż.n. K.ńczai, j»a Hurzw (Ie4_ z«»«i Htotdmtbn Baaat luna »*
ISSN &23J-2&24 ,law M.ctafcirt, D»nut, s.mi«, Stan,suw SrJkltsui Mwhuwsjr*. Bartar, MaeMnirtN

Wl^rrta. Pruk! PtaMW, M-M 'M.WZW. *•£
l«a Skargi 3/3. rr.numarata: Placówki KSW „Pr,7, J»» - WZMMW, »L **
mówionych redakcja nie zwraca, „Mrz.ga ,nbi, tvt w",^‘ ~ R',<’h” I Ma.erlaló* oi«

■ ■■ • » skrótów. Zam. c.n.



Obrady związkowców

MIESZKANIOWY KONTREDANS
JAN KUKASZ

W Legnickiem buduje się naj­
więcej mieszkań w kraju w przeli­
czeniu na tysiąc mieszkańców. Ale 
kolejka oczekujących na własną 
wymarzoną „emkę” nie ulega skró­
ceniu. Również nie najlepiej sytua­
cja pod tym względem wygląda w 
największym przedsiębiorstwie wo­
jewództwa i kraju — kombinacie 
miedzi. W latach 70, gdy kombinat 
otrzymywał rocznie 2—3 tys. miesz­
kań spółdzielczych, okres wycze­
kiwania wynosił 2—3 lata. Obecnie 
znacznie dłużej, bo budownictwo 
wpadło po 1980 r. w kryzys i mie­
szkań realizuje się znacznie mniej 
niż w tamtej dekadzie. Na nieko­
rzyść zakładów przemysłowych 
zmieniły się też przepisy. Nie do- 
stają one do swej dyspozycji już 
żadnej puli, pracownicy jednostek 
gospodarczych muszą odczekać 
swój czas w spółdzielczej kolejce, 
o ile — rzecz oczywista — mieli 
sposobność i szczęście się zareje­
strować. Brak własnego lokum, to 
temat najczęściej przejawiający się 
w skargach, głośno o nim także na 
różnego rodzaju spotkaniach. Sta­
nem zaspokojenia potrzeb mieszka­
niowych załóg KGHM zajęło się nie­
dawno Przedstawicielstwo Związ­
kowe Kombinatu Miedzi, które na 
tymże posiedzeniu miało także o- 
mówić uwarunkowania techniczno- 
-ekonomiczne rozpoczęcia realizacji 
budownictwa zakładowego.

STAN WYJŚCIOWY

W 1981 r. kombinat został dot­
knięty prawdziwym kataklizmem 
mieszkaniowym. Pod rządami no­
wej ustawy na mieszkania mogli 
liczyć tylko ci, którzy zarejestro­
wani byli w SM. Tymczasem wnio­
ski górników i hutników o przy­
dział mieszkania, zgodnie z wcześ­
niejszymi uregulowaniami, leżały w 
działach socjalno-bytowych kopalń, 
hut i zakładów zaplecza. A było 
ich ponad 8 tysięcy.

Za przyjęcie wniosków i zalicze­
nie na poczet stażu członkowskie­
go okresu oczekiwania na przy­
dział mieszkania w zakładzie, kom­
binat musiał zapłacić spółdzielniom 
swego rodzaju haracz w formie 
różnych świadczeń na ich rzecz. 
Warto o tym dziś przypomnieć, bo 
niektórzy zapomnieli o tej sytuacji 
sprzed lat i dziwią się, gdy teraz 
słyszą, że przemysł miedziowy to 
czy tamto dla SM robi. Ale wtedy 
na te warunki wszyscy się w kom­
binacie godzili, trzeba je więc speł­
niać.

•W każdym razie na mocy pod­
pisanego porozumienia ponad 6 tys. 
górników i hutników miedzi za­
mieszkało od tamtego czasu w 
spółdzielczych blokach. Aktualnie 
na załatwienie czeka jeszcze 2.588 
wniosków z tych 8,5 przekazanych 
spółdzielniom mieszkaniowym przez 
zakłady KGHM w 1981 r. Jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt, iż w o- 
statnich 2 latach SM przydzieliły 
pracownikom kombinatu 2 tys. mie­
szkań (w 1987 — 901, zaś w br. 
— 1038), to można liczyć, że ostatni 
wniosek z tej grupy zostanie za­
łatwiony, w 1990—91 r.

Ale nie oznacza to, że problem 
mieszkaniowy w KGHM przestanie 
po tych latach istnieć.

Z danych przedstawionych przez 
dyrekcję KGHM wynika, że aktu­
alnie na mieszkania czeka jeszcze 
co najmniej 4 tys. pracowników, 
przy czym ponad 2,5 tys. stoi w 
kolejce do zarejestrowania się w 
spółdzielniach mieszkaniowych, a 
pozostali liczą na załatwienie swej 
potrzeby w innej formie budownic­
twa. Jednak, wedle zgodnej opinii 
związkowców z zakładów, liczby te 
R zaniżone.

CO SIĘ ROBI?

Kombinat nie tylko wyciąga rękę 
po mieszkania dla swoich współ­
pracowników, ale także uczestni­
czy w ich budowie. Liczba miesz­
kań wznoszona potencjałem KGHM 
może nie jest jeszcze imponująca i 
na skalę zaspokojenia własnych 
potrzeb, lecz z pewnością dobre i 
to, kiedy dziś na wagę złota jest 
każda wzniesiona „emka”.

Ten udział przemysłu miedzio­
wego w rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego przejawia się w 
różnych formach.

Po pierwsze — na podstawie za­
wartego w 1985 r. porozumienia o 
współpracy między KGHM a woje­
wodą legnickim, kombinat zobowią­
zał się realizować swoim poten­
cjałem budynki mieszkaniowe dla 
SM. Docelowo ma ich wznosić na 
terenie województwa legnickiego 
300 rocznie. W 1985 r. wybudowano 
80 mieszkań, 1986 — 177, a w ub. 
roku — 226. W br. ma ich być 250, 
przy czym ZRM odda na osiedlu 
Ustronie w Lubinie 5 budynków 
(z usługami) o 120 mieszkaniach; 
ZBGH realizuje w Legnicy na o­

siedlu Piekary 3 bloki o 80 mie­
szkaniach 7 zapleczem usługowym, 
na osiedlu Zosinek budynek z 30 
mieszkaniami, a ZUG „Lena” — 
budynek • o 19 mieszkaniach w 
Złotoryi.

Docelową wielkość 300 mieszkań 
rocznie zamierza się osiągnąć w 
1990 r., a ich realizatorami mają 
być ZRM i ZBGH.

— Po drugie — oba wyżej wy­
mienione zakłady prowadzą rów­
nież prace budowlane związane ze 
wzmacnianiem budynków wysokich 
w Polkowicach, przy okazji czego 
w latach 1986—87 uzyskano przy­
rost powierzchni mieszkalnej o 
2130 metrów kw., co odpowiada 38 
mieszkaniom.

— Po trzecie — z myślą o po­
lepszeniu warunków mieszkanio­
wych rodzinom oczekującym na 
własne mieszkanie prowadzi się 
adaptacje dotychczasowych hoteli 
na hotelowe mieszkania rotacyj­
ne, jak i budowę nowych. Prace te 
realizuje się własnym potencjałem 
lub zlecono je jednostkom obcym.

— Po czwarte — niektóre zakła­
dy rozpoczęły budownictwo zakła­
dowe, zlecając wykonawstwo przed­
siębiorstwom budowlanym. I tak 
np. ZG „Sieroszewice” finansują 
budowę 4 obiektów mieszkalnych 
na Starym Mieście w Głogowie, a 

kop. „Rudna” budynek o 60 mie­
szkaniach w Polkowicach.

— piąte — nową formę 
współdziałania z SM zainicjowała 
HM „Legnica”. Pełnić ona będzie 
rolę generalnego wykonawcy 210 
mieszkań dla SM, finansowanych 
ze środków spółdzielni mieszkanio­
wej i wykonywanych systemem 
zleconym uspołecznionym przed­
siębiorstwom oraz spółdzielniom 
rzemieślniczym. W zamian za to 
huta otrzyma od SM określoną 
ilość mieszkań.

BUDOWNICTWO 
JEDNORO DŻIN N E

Coraz znaczniejszą rolę w zaspo­
kajaniu potrzeb mieszkaniowych 
odgrywa budownictwo indywidual- 
ne; aczkolwiek jeszcze nie w takiej 
mierze, jak to się dzieje w innych 
regionach, w których zarobki za­
łóg są znacznie mniejsze.

W miedziowym kombinacie dzia­
ła 14 zrzeszeń i zespołów budow­
nictwa jednorodzinnego, skupiają­
cych 857 członków. A zorganizowa­
ne formy budownictwa występują 
w 11 zakładach. Obecnie pracow­
nicy KGHM realizują 1600 dom- 
ków jednorodzinnych, z tego w 
tym roku możliwych będzie do za­
siedlenia — 328. Chętnych do pod­
jęcia budowy jest około 1200, ale 
byłoby więcej, gdyby nie kłopoty, 
na które napotykają prywatni in­
westorzy. Mimo wielostronnego 
wsparcia macierzystych zakładów, 
które sprowadza się najczęściej do 
pomocy w organizowaniu zrzeszeń, 
zapewnieniu i przydzieleniu dzia­
łek budowlanych, załatwieniu for­
malności związanych z przyzna­
niem kredytu i pożyczek, pełnieniu 
obsługi inwestorskiej i technicznej, 
zbrojenia osiedli w infrastrukturę, 
wypożyczania sprzętu budowlane­
go, organizowania i udostępniania 
poligonów do produkcji materia­
łów ściennych, odsprzedaży mate­
riałów budowlanych i umożliwieniu 
ich nabywania w sklepach PZG, 
życie ludzi podejmujących się tru­
du budowy własnego domu nie 
jest usłane różami. Wprost przeci­
wnie, niekiedy wymyśla się naj­
przeróżniejsze przeszkody.

Na prawdziwy wręcz skandal za­
krawa sytuacja na osiedlu Krze- 
czyn Wielki II w Lubinie, gdzie 
administracja terenowa „wykroiła” 
tak małe działki, na których nie 
można postawić domu. Tutaj też od 
paru lat ZBGH nie może wejść z 
uzbrojeniem- wewnątrzosiedlowym, 
bo władze nie potrafią wyegzekwo­
wać od „Energopolu-7” wykona­
nia sieci dosyłowych.

Z WIĄZK OWA PROPOZ Y C J A

Tego rodzaju przykłady, jak 
właśnie Krzeczyn Wielki, — po­
wiedział w dyskusji przewodniczą­
cy NSZZ w ZRG Zdzisław Kukliń­
ski — dość skutecznie odstraszają 
wiele osób od. zabrania się za bu­
dowę mieszkania. Znane są też 
przypadki, iż ludzie dawno pobu­
dowali domki, ale nie mogą się do 
nich wprowadzić, bo teren jest na­
dal nic uzbrojony.

Szef związkowców z ZBGH Je­
rzy Tułodziecki powrócił do spra­
wy udziału tego zakładu w budo­
wie mieszkań spółdzielczych w Le­
gnicy. ~ Mamy wyliczenia — pod­
kreślił — z których jasno wynika, 
że tym samym potencjałem posta­

wilibyśmy więcej, mieszkań w Lu­
binie, a także i taniej, bo teraz z 
każdą śrubką musimy jeździć z te­
go miasta do stolicy województwa. 
Gdyby nie dotacja z kombinatu, 
na tych legnickich blokach ponosi­
libyśmy straty. — Postulował, aby 
dyrekcja KGHM domagała się od 
władz wojewódzkich skierowania 
potencjału ZBGH do budowy mie­
szkań w Lubinie.

Przewodniczący NSZZ w ZG 
„Sieroszewice” Henryk Pawlak 
zwrócił uwagę, że mieszkania po­
winno się budować przede wszyst­
kim w pobliżu piiejsc pracy, żeby 
później nie trzeba było wozić ludzi 
setki kilometrów, bo inaczej z pro­
blemami komunikacyjnymi nigdy 
sobie nie poradzimy. Wystąpił też 
z wnioskiem, żeby zakłady kombi- 
nackie realizowały swym potencja­
łem budownictwo mieszkaniowe nie 
dla SM, lecz dla swoich załóg.

Gdy zaś inny ze związkowców 
zauważył, iż KGHM w ub. r. zbu­
dował dla spółdzielni 227 mieszkań, 
a dostał od nich dla swych praco-, 
wników 901, przewodniczący PZ 
Ryszard Zbrzyzny zareplikował, iż 
SM ludziom z kombinatu łaski żad­
nej nie robią/bo w końcu dzięki 
nim -.egzystują.

Z tymi propozycjami polemizo­
wał dyrektor ds. rozwoju kombina­
tu miedzi Witold Grabowski, ale 
nie udało mu się przekonać związ­
kowego gremium, które w specjal­
nym głosowaniu jednomyślnie' po­
parło zgłoszone wnioski.

W podjętej zaś uchwale PZ 
stwierdziło, iż stan zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych załóg 
KGHM jest niewystarczający. Na­
leży podjąć od zaraz starania w 
kierunku zwiększenia ilości dzia­
łek uzbrojonych pod budownic­
two jednorodzinne. Uaktywnić na­
leży „Zakmat” i PZG w lepszym 
zabezpieczeniu potrzeb materia­
łowych. Trzeba podjąć starania ce­
lem uruchomienia zapisów. na 
członków SM. Dyrekcje zakładów 
wespół ze związkami zawodowymi 
mają do końca września opracować 
programy pełnego zabezpieczenia 
potrzeb mieszkaniowych swych za­
łóg. Uznano za konieczne wprowa­
dzenie do budownictwa mieszka­
niowego nowych energo- i materia- 
łooszczędnych technologii.

Ten ostatni zapis w uchwale jest 
konsekwencją zaprezentowanej na 
posiedzeniu PZ przez przewodni­
czącego Rady Wojewódzkiej Fede­
racji NSZZ Pracowników Budow­
nictwa w Legnicy Zdzisława Regu- 
Jantcgo koncepcji^zakupienia rewe­
lacyjnego systemu „Isotherm” gwa­
rantującego nie tylko szybką budo­
wę domów mieszkalnych (domek 
jednorodzinny w stanie surowym 
w trzy dni), znaczne zmniejszenie 
zużycia materiałów, ale i później 
małe zużycie energii (o 28 W na 
1 m kw.).

Dyr. Grabowski zapowiedział, iż 
kombinat interesuje się już tą te­
chnologią i po zbadaniu wszystkich 
aspektów sprawy będzie skłonny 
przeznaczyć niezbędne wydatki de­
wizowe.

Przypuszczam, że związkowcy 
byli tak zaaferowani tą wizją, iż 
nie podjęli zapowiadanego wcześ­
niej tematu rozpoczęcia budownic­
twa zakładowego w szerszej skali.
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MIESZANKA
HANDLOWA

SKLEP SPORTOWY

Brak reakcji na publikacje pra­
sowe stał się zjawiskiem powszech­
nym, choć trudno je uznać za nor­
malne. Nie przejmują się krytyką 
zwłaszcza organizacje handlowe, 
obrażające się na „obsmarowywa- 
nie”. Nam nie wolno się obrażać 
za brak choćby słowa pisemnego 
wyjaśnienia, musimy reagować na 
sygnały czytelników, nawet gdy do­
tyczą spraw już opisywanych.

Do takiego tematycznego powro­
tu zmusił nas czytelnik oburzony 
długotrwałym zamknięciem sklepu 
sportowego w Lubinie, tym dziw­
niejszym, że akurat w pełni sezo­
nu wypoczynkowego, a więc wzmo­
żonego zapotrzebowania na sprzęt 
sportowo-turystyczny. Usprawiedli­
wiając, tym razem, szefową lubiń­
skiej filii WPHW za brak reakcji 
na naszą notkę (długa nieobec­
ność w pracy) spieszymy z wyjaś­
nieniem dla czytelników: Dwa 
kontrolne spisy towarów w tej 
placówce wykazały spory niedo­
bór, w związku z czym konieczna 
jest zmiana załogi. Długo trwały 
poszukiwania nowych ekspedientek, 
w końcu zgodziły się tu przejść 
panie ze sklepu obuwniczego w 
Rynku. Musimy, niestety, przecze­
kać dwie inwentaryzacje zdawczo- 
-odbiorcze, najpierw w obuwni­
czym, później sportowym, zanim 
w ostatnich dniach lipca lub pier­
wszego sierpnia będziemy robić 
zakupy w sportowej części „jam­
nika”.

Tymczasowo planowe dostawy 
niektórych artykułów sportowych 
kierowane są do sprzedaży w 
..Merkurym”, dokąd WPHW zapra­
sza rni.n. amatorów zakupu rowe­
rów.

ZEPSUTA WOŁOWINA

Trudno o satysfakcjonujące wieś­
ci dla klientów, którzy interwenio­
wali w Klubie Ochrony Konsu­
menta po zakupie zarobaczonej 
wołowiny w sklepach MSZiZ w 
Lubinie. Tego rodzaju skarga musi 
być szybko udokumentowana, zwła­
szcza teraz w okresie letnim. Służ­
by sanitarne, które nazajutrz kon­
trolowały sklepy, nie mogły oczy­
wiście znaleźć już niczego nagan­
nego. Jeżeli klient natychmiast po 
stwierdzeniu nieprawidłowości nie 
przekaże kwestionowanego produk­
tu służbom sanitarnym lub nie 
zareklamuje towaru w miejscu za­
kupu, nikt nie uwierzy w telefo­
niczne opowieści. W takiej sytuacji 
pozostaje tylko podzielać wątpli­
wości handlowców w lak łatwe ' 
pozbawienie się części kartkowego 
przydziału mięsa. Jak zapewniają, f 
skłonni byliby wymienić produkt 
natychmiast. Oby nie było okazji | 
do sprawdzenia tych deklaracji.

WZOROWI SPRZEDAWCY 
I USŁUGODAWCY

Klub Ochrony Konsumenta w 
Lubinie podsumował tegoroczną 
edycję konkursu pn. Tydzień' O- 
ehrony Konsumenta. Zwycięzcy, na 
których głosowało najwięcej klien­
tów, otrzymali dyplomy, kwiaty i 
upominki od swoich szefów. Milo 
było zobaczyć uśmiechnięte twarze 
ekspedientek, których trud nie 
zawsze przecież jest doceniany. 
Przyzwyczailiśmy się, i skądinąd 
słusznie, wymagać od nich wiele, 
nie zawsze uświadamiając sobie, 
że handel nie może być jedyną wy-
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spą obfitości i porządku w bezmia­
rze bałaganu naszej gospodarki.

Szczególnie przykre jest to, że 
nie możemy wymienić nazwisk 
wyróżnionych pań zza lady, gdyż 
byłaby to zbyt długa lista. Klub 
Ochrony Konsumentów przyjął w 
tym roku zasadę typowania najlep­
szych w każdej branży i organiza­
cji handlowej. Niby słuszne, bo 
dlaczego nie dać szansy sprzedaw­
com z zieleniaków czy pasmanterii, 
ale czy nie obniżamy w ten sposób 
rangi nagrody pozbawiając ją na­
leżnej oprawy?

,,Z POWODU URLOPU

sklep będzie nieczynny od...” — 
tego rodzaju wywieszki nie powin­
ny być szczególnie dotkliwą plagą 
tego lata. Wg półrocznego planu 
wyłączeń placówek handlowych i 
usługowych w Lubinie, w żadnym 
dniu nie powinno być zamkniętych 
więcej niż siedem procent sklepów 
w mieście. Ta siódemka może oka­
zać się cyfrą feralną, bo np. dla 
osiedla, w którym są dwa sklepy 
spożywcze będzie oznaczać pięć­
dziesiąt procent przy zamknięciu 
jednego z nich. Tym łatwiej o to, 
gdy część sklepów ma obsługę 
jednoosobową.

Miesiące wakacyjne będą naj­
trudniejsze dla mieszkańców Przy­
lesia. Od czwartego lipca trwa re­
mont dużego sklepu spożywczego 
PSS „Społem” nr 32. Remont ten, 
z nakazu sanepidu odkładano, do­
póki nie został otwarty sklep w 

.tzw. Kaczym Dołku. Po otwarciu 
sklepu nr 32, około czwartego sier­
pnia, z tego samego powodu zam- ’ 
knięty będzie sklep nr 36 przy ul. 
Leśnej.

W sierpniu planowane są jeszcze 
wyłączenia z obsługi ludności kil­
ku innych placówek o znaczeniu 
podstawowym. Sklepu spożywcze­
go MSZiZ nr 16 (1—16 VIII), mię­
snego . nr 21 przy ul. Odrodzenia 
(8—13 VIII) i spożywczego nr 8 w 
osiedlu D (4—9 VIII).

Wszystkie plany, nswet najlepsze, 
pokrzyżować mogą zdarzenia loso­
we typu: zwolnienia lekarskie, 
rozwiązanie umowy o pracę z po­
wodu np. braku opieki nad dziec­
kiem, bo wszak w żłobkach i 
przedszkolach także wakacje.

Wolne soboty, urlopy i... handel, 
ba, pół Polski — „na wolnym”. Naj­
gorsze, żc zawsze ta niezastąpiona 
połowa.

samorządy
MIESZKAŃCÓW PA SU JĄ

Opracowujący plan wyłączeń 
placówek handlowych i usługowych 
Wydział Handlu UM w Lubinie 
rozesłał projekt tego planu osied­
lowym samorządom mieszkańców. 
Od dziesiątego czerwca do szóstego 
lipca swoje opinie przesłały tylko 
dwa samorządy, z osiedla Wyżykcr" 
wskiego i Przylesia. Pierwszy nie 
miał żadnych zastrzeżeń, drugi o- 
graniczył je do lakonicznego „zwe­
ryfikować”. Pozostałe samorządy 
milczą. «

Dopóki w naszym kraju handel 
może być taki jaki może, choć nie 
zawsze jest, i ktoś chce nam zła­
godzić tego skutki — takie mil­
czenie samorządów .trudno nazwać 
zlotem.

ŻYCZENIA

Bez okazji, i dla naszego dobra 
wspólnego, życzę lubińskiemu han­
dlowi, aby rozwijał się i kwitł tak 
bujnie jak chwasty, w klombach 
róż przy ul. Drzymały w Lubinie. 
Kwiaty polne zawsze zwyciężą swą 
prostą i bezpretensjonalną urodą.

(tak)
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PODAŻ — ilość towarów ofero­
wanych na rynku do sprzedaży 
Wzrost ceny zwiększający zakres 
opłacalnej produkcji danego towa­
ru wpływa na zwiększenie podaży 
(ta zasada nie sprawdza się w na­
szej rzeczywistości ekonomicznej) 
Między pojęciami „podaż” i poJ 
pyt” istnieje związek i symetria" są 
one bowiem funkcją ceny. Prawo 
podaży i popytu mówi, że w wy­
niku wolnej gry sił na rynku u- 
ksztaltuje się taka cena, przy 
której podaż zrówna się z popytem 
(cena równowagi). W rzeczywistoś­
ci podaż zależy od kilku innych 
czynników, nie tylko od ceny, "po­
daż- jest piętą aehillesową naszej 
gospodarki, jej zwiększenie wy­
magałoby daleko idących zmian 
strukturalnych w gospodarce, za­
silenia kapitałowego i rzeczowe­
go działu wytwarzającego towary 
konsumpcyjne, wzbogacenia go 
w nowoczesne technologie. Na ra­
zie więc zachwianą równowagę 
między podażą i popytem ratuje 
się drastycznymi podwyżkami cen 
towarów. Nie przynoszą one jed­
nak pożytku, gdyż nie prowadzą 
do racjonalizacji cen, nakręcają 
natomiast spiralę inflacyjną.

CO TO JEST PODAŻ ?
tEoma,“°zYAnia D,-(yz” 
służącymi dn a)muje S11 metodami 
szych S d ■ wyznac2ania najlep- 
unkach WJ‘tW okr<*lonych wL 

raZb W tym celu buduje się 
w^tlrvch'SU^Ce typowe 
Zawierafą się decyzje'
mentw nasŃpujące de­
cyzje” ’ Podejmujący de-?. zbiór możliwych decyzji 
zwaSvSttnÓ"lŚWiata zewnętrzneg0; 
rv” .ztnorem „stanów jiatu- 
nnHiołunkcN korzyści zależną od 

decyzji i od stanu natu- 
maC)S 0 . slanach natury, 

nainrncł dwojakiego rodzaju:
Hch H vxe’ n‘e wymaSające wiel- 
W wn ell?er^Cji, ‘ podejmowane 

nkach ^Pewności. W tym 
Pl’zypadku przydatna jest 

omawiana teoria. Znajduje ona za­
stosowanie w różnych dziedzinach, 
a zwłaszcza w gospodarce.

PODPORZĄDKOWANIE — za­
leżność będąca więzią hierarchicz­
ną (służbową) bądź stosunkiem 
między członkiem grupy niefor­
malnej a jej przywódcą. W pierw­
szym przypadku podporządkowa­
nie jest formalne (na przykład 
podporządkowanie podwładnego je­
go zwierzchnikowi). W drugim — 
członek grupy podporządkowuje 

się przywódcy dobrowolnie. Pod­
porządkowanie jest zjawiskiem 
powszechnym ,we wszystkich gru­
pach społecznych.

PODZIAŁ PRACY — takie roz­
łożenie pracy, wykonywanej przez 
jedną osobę albo wiele osób, na 
części, by przez przydzielenie za­
dań składających się na wynik 
danej pracy poszczególnym oso­
bom bądź grupom osób, uzyskać 
usprawnienie, a. w szczególności 
zwiększyć wydajność lub oszczęd­
ność. Konsekwencją podziału pra­
cy jest specjalizacja. Podział pra­
cy jest ' spowodowany rozrostem 
podejmowanych zadań (wytwory 
stają się coraz bardziej skompli­
kowane i złożone), rozrostem wie­
dzy potrzebnej dla wykonania po­
dejmowanych zadań, rozrostem 
wymagań stawianych pracy. W 
obrębie organizacji rozróżnia się 
podział pracy poziomy i pionowy. 
Pierwszy odnosi się do podziału 
zadań wykonywanych na tym 
samym szczeblu hierarchii organi­
zacyjnej, drugi — na różnych jej 
szczeblach. Korzyścią podziału pra­
cy jest wzrost produkcji, pośred­
nio poprawa warunków życia, wię­
cej wolnego czasu dla pracowni- 
ków. System ten ma też wady — 
wzrpst monotonii w działaniach, 

spadek zapotrzebowania na wy­
kwalifikowanych robotników, de­
gradacja pracy. Podział pracy w 
skali społeczeństwa polega na wy­
odrębnieniu wielkich działów pro­
dukcji — przemysłu, rolnictwa, bu­
downictwa, transportu itd. Działy 
produkcji społecznej dzieli się na 
poszczególne gałęzie — na przy­
kład przemysł drzewny, chemicz­
ny, włókienniczy itd. Terytorialny 
podział pracy polega na rozmiesz­
czeniu produkcji w kraju zależnie 
od wielu czynników — źródeł su­
rowców, warunków komunikacyj­
nych itd. Istnieje również między­
narodowy podział pracy polegają­
cy na specjalizowaniu się poszcze­
gólnych krajów w tych rodzajach 
wytwórczości, które znajdują w 
nich najbardziej korzystne wa­
runki rozwoju. Udział Polski w 
tym podziale jest niedostateczny, 
praktycznie nie ma u nas liczącej 
się w świecie dziedziny będącej 
naszą specjalnością.

Opracował stan

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż. An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
konomicznei we Wrocławiu

Znajdujemy się w sytuacji, któ­
ra wymaga trzeźwej oceny i 
wskazówek, co czynić dalej, by 
wyjść z tarapatów. Próbę takiej 
oceny i sformułowania propozycji 
działań podjęła niedawno Konsul­
tacyjna Rada Gospodarcza.

Uważa ona, że znacznie spadlo 
tempo rozwoju gospodarczego. Ob­
niżyła się produkcja globalna prze­
mysłu. Nastąpiło wręcz załamanie 
się budownictwa; ilość oddawanych 
mieszkań jest równa poziomowi z 
końca lat sześćdziesiątych. Zmniej­
szyło się dodatnie saldo bilansu 
handlowego z krajami kapitali­
stycznymi. Zwiększył się znacznie 
wskaźnik wzrostu cen. Pogłębiła 
się nierównowaga rynkowa, spa­
dły zapasy towarów. Powiększyła 
się ilość rodzin o relatywnie nis­
kich dochodach na osobę. Źle się 
przedstawia zasilanie gospodarki w 
czynniki produkcji — surowce, 
materiały, energię, ludzi.

Nierównowaga rynkowa dotyczy 
zarówno towarów konsumpcyj­
nych, jak i inwestycyjnych i zaopa­
trzeniowych. Szeroko odczuwanym 
niedoborom towarzyszy inflacyjny 
wzrost cen. Niedostateczna podaż 
jest kompensowana cenami, co po­
woduje wzrost kosztów utrzyma­
nia. Jest on silnym bodźcem wy­
wołującym procesy rewindykacyj­
ne; pod presją żądań pracowni­
czych rosną place, k tóre wzmaga- 

■ją popyt. Strumień pieniędzy nie 
natrafia na towary. Rośnie więc 
społeczne niezadowolenie.

Konsultacyjna Rada Gospodar­
cza ocenia bardzo krytycznie ope­
rację eenowo-dochodową, która nie 
spełniła oczekiwań, a jedynie 
wzmogła inflację. Ostrzeżenia były 
formułowane na długo przed prze­
prowadzeniem tego zabiegu.
.Co proponuje KRG?
ćZa główny nurt dążeń winno 
się obrać stopniowe likwidowanie 
nierównowagi. Jednocześnie unikać 
by należało wszelkich pociągnięć 
wzmagających inflację. A więc 
zrezygnować z wielkich podwyżek 
cen powodujących ostre rewindy­
kacje płacowe. Polityka kredytowa 

powinna ograniczać powiększanie 
funduszy nabywczych budżetu, 
przedsiębiorstw i ludności. Pań­
stwo powinno wypracować realną 
nadwyżkę na pokrycie krajowych 
kosztów dodatniego salda bilansu 
handlowego. Polityka dochodowa i 
podatkowa musi zmierzać do ogra­
niczenia wzrostu na bieżąco wy­
datkowanych dochodów. Pożąda­
nymi inwestycjami powinny być 
przedsięwzięcia przynoszące szyb­
ko możliwie duże efekty. Wycofać 
by się należało z kapitałochłonnych 
i długotrwałych inwestycji.

Celem tych działań jest wpro­
wadzenie samoregulacyjnego me­
chanizmu rynkowego. Ten mecha­
nizm umożliwiałby utrzymanie 
równowagi dzięki sprzężeniom u- 
suwającym zaburzenia i odchyle­
nia.

V/ sytuacji -niedoboru towarów 
niezbędne jest powstrzymanie 
wzrostu dochodów ludności. In­
strumentem służącym temu jest 
podatek od ponadnormatywnych 
wypłat wynagrodzeń. Dotychczas 
jego oddziaływanie było niesku­
teczne. Podatek ten ze względu 
na swoją sztywność i arbitralność 
utrudniał .przedsiębiorstwom ma­
newry zatrudnieniowe, zmierzające 
do wzrostu produkcji. Jedynym 
źródłem wzrostu dochodów rolni­
czych powinna być poprawa e- 
fektywności. Ceny zaś płodów rol­
nych musi regulować rynek, nie 
zaś administrator. Należałoby 
zmierzać w kierunku cen wolno­
rynkowych, zarówno w skupie, 
jak i sprzedaży żywności.

Powszechny niedostatek czyn­
ników produkcji zmusza do rewi­
zji dotychczasowych metod roz­
dzielania owych dóbr. Rozdzielnic­
two musi być w. znacznej mierze 
zastąpione cenami. To one powin­
ny umożliwiać jednym zakup 
środków, innych zaś skazywać na 
eliminację z rynku. W naszej rze­
czywistości gospodarczej zupełnie 
nie występuje selekcja przedsię­
biorstw; która jest gdzie indziej 
zjawiskiem powszechnym. Likwi­
dacja przedsiębiorstw produkują­

STANISŁAW JABŁOŃSKI

cych drogo i źle, a ponadto wy­
magających dopłat jest głównym 
sposobem zmian strukturalnych w 
gospodarce. Państwo musi przestać 
osłaniać całe gałęzie, branże i 
przedsiębiorstwa. Słabi powinni u- 
padać po to, by strumień środków 
mógł być wykorzystany przez efek­
tywnie działające przedsiębiorstwa. 
Centrum musi mieć pełną świado­
mość tego, że trzeba będzie po­
konać potężne siły nacisku — roz­
maite grupy branżowe, zawodowe, 
terenowe, zlokalizowane w dużych 
przedsiębiorstwach. Linią przewod­
nią programu restrukturyzacji po­
winno się stać działanie na rzecz 
oszczędności energii i zasobów, 
wspieranie dziedzin wytwarzają­
cych artykuły zaopatrzeniowe.

W gospodarce polskiej występu­
je niesłychana koncentracja pro­
dukcji. Należałoby sprzyjać two­
rzeniu nowrych przedsiębiorstw; 
najcenniejsze byłyby małe firmy 
spółdzielcze i prywatne, elastycz­
nie reagujące na potrzeby koopera­
cyjne czy rynkowe. Na przeszko­
dzie tym tendencjom stoją nie­
jednokrotnie przedstawiciele władz 
lokalnych, a także dużych przed­
siębiorstw.

Za pomyślny objaw należałoby 
uznać to, że wiele proponowanych 
przez KRG działań zostało zaak­
ceptowanych jako wytyczne obec­
nej polityki gospodarczej. Są wśród 
nich rezygnacja z dużych i ma­
sowych podwyżek cen i zastąpie­
nie .owych operacji płynnymi i ła­
godniejszymi zmianami cen. Ogra­
niczenie ulg i umorzeń podatko­
wych. Decyzje eliminowania przed­
siębiorstw nierentownych i chło­
nących ogromne ilości środków. 
Zamiar rozwijania branż wytwa­
rzających na rynek. Ograniczenie 
kapitałochłonnych inwestycji. 
Wprowadzenie zasady swobodnej 
działalności gospodarczej i zrów­
nanie praw wszystkich sektorów. 
Wszystko to jednak jest w sta­
dium początkowym i na rezultaty 
przyjdzie dopiero poczekać.

Dokument tu omawiany skłania 
do pewnych uwag. KRG niejedno­

krotnie przestrzegała przed roz­
maitymi zagrożeniami, wytykając 
realizatorom reformy słabości i 

'niekonsekwencje. Formułowała też 
postulaty działań, mających na­
dać polityce gospodarczej odpo­
wiedni bieg, przybliżający cele za­
warte w programie zmian. Prze­
strogi i rady były w dużej mie­
rze ignorowane. Brał górę punkt 
widzenia biurokratów, technokra­
tów i tych ekonomistów, których 
poglądy wsparte były na przesłan­
kach wynikających z oderwanych 
od życia teorii. Gdyby wcześniej 
skorzystano ze wskazówek zawar­
tych w kolejno publikowanych do­
kumentach, być może reforma 
przebiegałaby 'innym torem i nie 
doszłoby do zahamowania tenden­
cji rozwojowych w gospodarce. 
Dopiero spadające na łeb wskaź­
niki gospodarcze i pomruki nie­
zadowolenia sprawiły, że zaczęto 
poważniej traktować to, co pod­
powiada rozsądek.

Czas jednak nie pracuje na na­
szą korzyść. Dzisiejsza sytuacja 
jest gorsza, niż przed paru laty. 
Ba, gorsza nawet od tej sprzed 
roku. Dlatego też Konsultacyjna 
Rada Gospodarcza żywi pewne 
nadzieje poprawy, ale powstrzy­
muje się od budzenia przekonań, 
że przełom może nastąpić szybko 
i spowodować widoczne zmiany 
na lepsze w sytuacji gospodarczej.

Opisałem szeroko to, co mieści 
się w dokumencie KRG, gdyż do­
strzegam pewne oznaki zmian w 
posługiwaniu się instytucją doradz­
twa. W czasach Gierka też byli 
tacy, co dobrze radzili, ale nie 
dopuszczano, by owe pożyteczne 
wskazówki ujrzały światło dzien­
ne. W latach 80. postępem było to, 
że dobrych rad można było udzie­
lać publicznie. Doczekaliśmy 
wreszcie czasów, że rady służą te­
mu, by z nich korzystać.
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(Dokończenie ze str. 1)

wanie na surowce. Rozejrzeli się 
wokół i oczy ich padły aa... konie. 
Ktoś powie, że spodnie z konia to 
gruba przesada. Specjalistom od 
garbarstwa tak się jednak nie wy­
dawało. Wkrótce powstała unikal­
na, jak na razie, technologia wy­
prawy skór końskich z przeznacze­
niem na odzież. Jej autorami są 
specjaliści świdniccy — Czesława 
Sroka, Czesław Piekielnik i Hen­
ryk Buczek. Wdrażali zaś techno­
logię w Prochowicach inżyniero­
wie Urszula Hartwich, Ryszard 
Dąbrowski i Grzegorz Zychliński. 
To, co nie udało się garbarzom 
z Radomia (ich skóry były sztyw­
ne i nadawały się jedynie na jur­
ty dla mongolskich pasterzy), tutaj 
powiodło się znakomicie.

Dyrektor Urszula Hartwich pre­
zentowała odzież z końskiej na-ppy 
w krajach skandynawskich. Klienci 
byli zachwyceni. W ubiegłym roku 
prochowicka garbarnia wyprodu­
kowała 46 tys. m kw. owych skór. 
W tym roku nie wytworzy ani me­
tra. Nie otrzymała bowiem surow­
ca. „Animex” wysyła skóry w ca­
łości na eksport. „Renifer” może — 
owszem — kupić je po 1,8 doi. za 
kilogram, ale mu się to nie opłaca.

Tak więc w majestacie prawa 
i reguł reformy gospodarczej utru- 
piono wartościową inicjatywę, 
dzięki której moglibyśmy zarobić 
znacznie więcej dolarów, niż sprze­
dając surowiec za granicę.

W krajach o normalnej gospo­
darce wytwórnie odzieży skórzanej 
nie zajmują się garbarstwem. Ku­
pują już wygarbowane i wykoń­
czone skóry od dostawców, prze­
ważnie z krajów Trzeciego Świata. 
Prochowicki „Renifer!* chcąc mieć 
skóry i to odpowiedniej jakości, 
musiał zadbać o garbarnię. Gar­
barnia składa się z budynków pa­
miętających zamierzchłe lata XIX 
w. i obiektów pochodzących z cza­
sów nam bliższych. W latach 
1979—1982 dostarczała zaledwie 
30—40 proc, skór potrzebnych dla 
wyrobu konfekcji. Resztę zakupy­
wano skądinąd. Podjęto usprawnie­
nia organizacyjne. Polegały one na 
tym, że zwiększono przepustowość 
urządzeń lepiej organizując pracę 
i wiążąc ją z przebiegiem procesów 
technologicznych. Dzisiaj garbarnia 
pokrywa zapotrzebowanie na skó­
ry konfekcyjne w 85 proc.

Dzięki przetwarzaniu skór wc 
własnej garbarni można było od­
działywać na zmiany kolorystyki, 
dostosowywać ją do życzeń od­
biorców odzieży. Poprawiła się ja­
kość skór, zmniejszyły koszta pro­
dukcyjne. Działania te były nie­
zbędne w sytuacji, gdy poczęto 
rozwijać eksport. Zagraniczny 
klient stawiał ostre wymagania 
i nie przyjąłby odzieży odbiegają­
cej od pewnych standardów jakoś­
ciowych.

Dbałość o surowiec to dopiero 
początek drogi. Skórę bowiem trze­
ba przeobrazić w przyzwoitą, mod­
ną. a czasem wytworną odzież. Te- 
o zadania podejmuje się wzorcow­

nia. Tutaj powstają modele i sza­

blony, które są wzorem dla szwa­
czek. Wzorcownia zatrudnia 3 kon­
struktorów odzieży, 12 modelarzy 
i 3 stopniowaczy, opracowujących 
wzorce dla poszczególnych rozmia­
rów. Za wzorcownię odpowiada p. 
Władysława Książek, za całe przy­
gotowanie produkcji — p. Halina 
Ziemiańska.

Wzorce odzieży są albo orygi­
nalnym pomysłem, powstającym vj 
„Reniferze”, albo też bywają wy­
konywane wedle życzeń klientów, 
na podstawie fotografii lub rysun­
ku. Powodzenie więc firmy leży w 
rękach konstruktorów. Tymczasem 
byli to do niedawna ludzie nie 
doceniani i marnie opłacani. Zro­
zumiałe, że nie mając żadnych 
bodźców do wydajniejszej pracy, 
poprzestawali na opracowywaniu 
3 konstrukcji w miesiącu. Dyrek-

Odzież z prochowickiego „Reni­
fera” lepiej prezentuje się na ży­
wych modelach, ale i manekiny w 
nią odziane, nie wyglądają źle.

tor naczelny prochowickiego „Re­
nifera” Bogumił Warczygłowa li­
znął. że tak dalej być nie może. 
Twórcza inwencja musi być odpo­
wiednio wynagradzana. Osiągnięto 
to dzięki zręcznie pomyślanemu 
systemowi premii.

Na rezultaty nic trzeba było 
długo czekać. Dwukrotnie wzrosła 
ilość konstrukcji, w niektórych 
przypadkach konstruktorom opła­
ca się zabierać robotę do domu, 
by przygotować pilne zamówienie 
dla zagranicznego odbiorcy. Wzro­
sły zarobki. Co dwa lata konstruk­
torzy mają możliwość wyjazdów 
na wystawy zagraniczne, gdzie za­
poznają się z aktualnymi tenden­
cjami w modzie, nowymi pomy­
słami r.td.

Równolegle doskonalono organi­
zację pracy szwalni. Składają się 
one z 17-stanowiskowych taśm. 
Na każdą taśmę przypada 12 ma­
szyn i 5 stanowisk ręcznych. Or­
ganizacja produkcji jest przysto­

sowana zarówno do serii długich, 
jak i krótkich. Dla porównania no­
woczesny zakład Konfekcyjny 
„Skogar” z Łodzi ma kłopoty z 
przestawieniem się z serii długicn 
na krótkie, nie jest to więc ła­
twa sprawa. Wizytujący ' zakład 
Belg, po zapoznaniu się z wydaj­
nością pracowników, byi wręcz 
zdumiony ■— przekraczała ona je­
go wyobrażenia. Wydajność pracy 
rośnie w ostatnich latach przy 
zmniejszającym się zatrudnieniu. 
Osiągnięto to wiążąc ściśle pracę 
z płacą, zwiększając dyscyplinę 
pracowniczą. Obecnie w procho- 
wickirn „Reniferze” pracuje J4b 
osób; 60 proc, ludzi dojeżdża z Łe- 
gnicy, Lubina, Ścinawy, Wołowa. 
Zaledwie część załogi to procho- 
wiczanie. Całe miasteczko liczy 
trzy i pół tysiąca mieszkańców. W 
tym roku po raz pierwszy zasilą 
fabrykę absolwenci szkoły zawo­
dowej w Legnicy, kształcący się 
w specjalności krawców odzieży 
skórzanej.

— Minione pięć miesięcy prze­
biegło dobrze — mówi dyr. Ur­
szula Hartwich. — Sprzedaliśmy 
na eksport 43 tys. sztuk odzieży 
za 2,5 min dolarów. W ubiegłym 
roku poszło za granicę 96 tys. sztuk 
za 4,5 min dolarów. Mam jednak 
obawy, co będzie dalej. Wyczer­
pały się .bowiem proste rezerwy. 
Dalsze zwiększanie produkcji jest 
zależne od inwestycji, nowych ma­
szyn, lepszego zaopatrzenia. Zrze­
szenie Przemysłu Skórzanego za­
powiedziało, że tzw. wsad dewi­
zowy wyniesie w tym roku zale­
dwie 35 Centów na 1 m- kw; skó­
ry. Tymczasem garbarnia w Ja- 
worznie-Szczakowej dostała 70 
centów. Uzależniono tę wysokość 
od zużycia środków. .X więc ten, 
kto oszczędzał środki, znalazł się 
teraz w impasie. Nas urządzałoby 
50 centów, ale 35 to za mało. Po­
nadto Bank Handlowy opóźnia o- 
twarcie akredytyw, co uniemożli­
wia nam zakup niezbędnych w 
produkcji komponentów — tłusz­
czów, żywic. środków chwyto­
wych (środki zapewniające jedwa­
bistą miękkość skóry). Bardzo nie­
pewne są barwniki dla garbar­
stwa, pochodzące z pabianickiej 
„Polfy” i „Boruty’’ w Zgierzu. Cza­
sem czarny kolor wychodzi jak 
szary. Dodatki osłonowe źle wpły­
nęły na budowany z trudem mo­
tywacyjny system płac. Lękamy 
się też „popiwku”, który nie za­
powiada w tym roku nic dobre­
go.

Wyraźnie widać, że zakład ra­
dzi sobie doskonale ze sprawami, 
które może rozwiązać we wlasnyrń 
zakresie, jest natomiast bezradny 
w zetknięciu z biurokratycznym i 
nieracjonalnym systemem gospo­
darczym, pozbawiającym go atu­
tów i hamującym rozpęd handlo­
wy. Czasem nie pomoże nawet 
wyłażenie zc skóry..

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Zdjęcia; St. Jabłoński

Na deszczowe dni
W późnych godzinach nocnych, 

dwudziestego czwartego czerwca 
rozpoczęło działalność nowoczesne 
studio radiowo-telewizyjne w oś­
rodku sanatoryjno-wczasowym, 
„Chalkozyn”. Wypoczywający w 
Kołobrzegu górnicy mogą słuchać 
własnego programu radiowego i 
oglądać telewizję, której program 
złożony będzie z przekazów tele­
wizji satelitarnych. Zamontowana 
właśnie antena firmy „Svensat” u- 
możliwia odbiór sygnałów z czte­
rech satelitów emitujących prog­
ram dwudziestu czterech europej­
skich i amerykańskich stacji. Te­
lewizory odbierające ten atrakcyj­
ny program rozmieszczone będą w 
hallu recepcyjnym ośrodka, sto­
łówce, kawiarni i salach telewizyj­
nych. Oby tylko nie była to zbyt 
duża konkurencja dla spacerów i 
jodowych inhalacji.

(mz)

Zawody 
strzeleckie

Z okazji dwudziestolecia ZG 
„Polkowice” i piętnastolecia tam­
tejszego Klubu Oficerów Rezerwy 
odbyły się międzynarodowe zawody 
strzeleckie o puchar prezesa KOR 
i dyrektora kopalni. Oprócz gospo­
darzy w zawodach wzięli udział 
goście z PGWAR, LWP, wojewódz­
kiego i rejonowego zarządów LOK 
oraz RUSW.

W konkurencji pistoletu P-64 
zwyciężyli: 1. kap. rez. mgr inż. 
Mieczysław Zajączkowski, 2. por. 
Bolesław Dąbrowa, 3. kpr. rez. Mi­
rosław Chmielewski. Najlepsi w 
strzelaniu z. pistoletu RAK okaza­
li się: 1. kpr. rez. Mirosław Chmie­
lewski, 2. ppłk Janusz Pacholec, 
3. por. rez. mgr inż. Jan Foligow- 
ski.

Za zwycięstwo w dwuboju pu­
char prezesa KOR otrzymał Mie­
czysław Zajączkowski, puchar prze­
wodniczącego NSZZ Mirosław 
Chmielewski, a puchar przewodni­
czącego ZSMP Bolesław Dąbrowa.

. W trakcie zawodów odbyła się 
miła uroczystość odznaczenia.KOR 
przy ZG „Polkowice” medalem 
„Za zasługi dla LOK” nadanym 
przez Zarząd Główny Ligi Obrony 
Kraju. Wyróżniających się działa­
czy udekorowano złotymi, srebrny­
mi i brązowymi odznakami „Za­
służony działacz LOK”. Za zdoby­
cie drugiego miejsca we współza­
wodnictwie wojewódzkim klubów 
oficerów rezerwy w roku ubiegłym 
KOR przy ZG „Polkowice” otrzy­
mał puchar przechodni Zarządu 
Wojewódzkiego LOK w Legnicy.

Z wszytą

(mz)

u prezydenta
1 lipca br. prezydent miasta Lu­

bina gościł w sali konferencyjnej 
grupę młodzieży francuskiej wraz 
z opiekunami i rówieśniczą grupę 
z I LO w Lubinie.

Spotkanie odbyło się w atmosfe- 
i ze młodzieżowego nastroju. Grupy 
dały popisy piosenkarskie, a naj­
młodsza uczestniczka spotkania, 
pięcioletnia lubinianka Urszula 
zaśpiewała dwie piosenki oras 
hymn francuski, podchwycony 
przez obecnych na sali.

Propozycja prezydenta, aby ta­
kie spotkania odbywały się corocz­
nie, spotkała się z pełną aproba­
tą młodzieży i opiekunów.

JAN BILIŃSKI



_ ponoć tejorocine w»kacje 
wdą pierwszymi wakacjami na 
kred.H?

__ Ma Pa"' zapewne na myśli 
^niosek ZG „Polkowice” o dofi- 
rrinso"yan*e wypoczynku letniego 
naszych pracowników i ich ro­
dzin, j*ki złożyliśmy w Zarządzie 
KGHM? Ceny wczasów i kolonii 
w br, wzrosły tak znacznie, że 
jenota ttiln zł, jaką planowo 
przeznaczyliśmy na ten cel, nie 
Wystarczy na pokrycie nawet po­
łowy kosztów. Po korekcie naszych 
wyliczeń i przy założeniu, że otrzy­
mamy dofinansowanie = sądzimy, że 
na opłacenie tegorocznego wypo­
czynku dzieci naszych pracowni­
ków wystarczyć powinno 41 milio­
nów złotych, a wczasy kosztować 
nas powinny nie więcej niż 30 mi­
lionów złotych...

__ W sumie ponad 70 min zł _
jle wobec tego kosztuje jedno skie­
rowanie «a kolonie, a ile na wcza­
sy?

— Obliczyliśmy, że średnio koszt 
pobytu jednego dziecka na 21- 
Idniowych koloniach wynosi 51 
tys. zł. A koszt dwutygodniowych 
wczasów zamyka się w kwocie 36 
tys. zł. Dla porównania: przed ro­
kiem średnia cena pobytu dziecka 
na koloniach wyniosła 24,7 tys. zł, 
a na wczasach — 21,5- tys. zł.

.— Ile osób, wobec tak znacznej 
podwyżki cen, zdecydowało się na 
skorzystanie z zakładowej oferty 
wczasowej?

— Po raz pierwszy notujemy 
spadek zainteresowania wczasami 
pracowniczymi. Oczywiście, cena i 
wysokość opłaty ze strony pra­
cownika, były ważnym powodem, 
dla 'którego wiele osób zrezygno­
wało z zakładowej oferty wczaso-* 
wej. Ale jednocześnie obserwuje­
my zwiększone zainteresowanie 
znacznie przecież droższymi wy­
jazdami zagranicznymi.

Każdy, kto w br. ubiegał się 
o przydział skierowania na wcza­
sy, mógł je otrzymać, chociaż nie 
każdemu, zgodnie z wewnętrznym 
regulaminem, przysługiwało dofi­
nansowanie z zakładu pracy. Ale 
jeśli kogoś - stać na wykupienie 
skierowań za pełną opłatą, może . 
jeździć na wczasy każdego lata. 
Trochę nieporozumień miało miej­
sce przy wyborze terminów. Jak 
co roku najwięcej osób chciało 
wyjechać w pierwszych dwóch ty­
godniach lipca, nie wszystkim uda­
ło się otrzymać miejsca w na­
szym ośrodku w Ustroniu Morskim 
w tym właśnie terminie. Było więc 
sporo rezygnacji, choć oferowaliś­
my inne turnusy. Do dzisiaj ma­
my jeszcze wolne miejsca np. w 
drugiej połowie 'sierpnia.

— Ilu więc pracowników sko­
rzystało w br. z wczasów zakłado­
wych?

— Wydaliśmy 1400 skierowań 
(przed rokiem — 1703). Średnia 
dopłata zakładu wynosi w br. 23 
tys. zł. Nasz ośrodek w czasie se­
zonu może pomieścić znacznie wię­
cej osób, na szczęście zaintereso­
wanie wypoczynkiem w nim wśród 
osób spoza zakładu jest tak spo- 
re, że problem wolnych, nie wy­
korzystanych miejsc praktycznie 
nie istnieje. A skoro a ośrodku 
mowa: obiekt w Ustroniu Mor­
skim pracuje. przez cały rok, jest 
ośrodkiem samowystarczalnym, a 
nawet — dochodowym. Poza sezo­
nem letnim przekształca się w sa­
natorium i to sanatorium niezwy­
kłe, przeznaczone dla matek z ma­
łymi dziećmi. Odpowiedzieliśmy 
na apel Ministerstwa Zdrowia i 
chociaż opłaty z tego resortu za 
P°byt na sześciu 24-dniowych tur­
nusach leczniczych po 120 osób *nie 
s3 dla nas źródłem wielkich do­
chodów, to w sumie ważne jest, 
że oprócz bezspornych korzyści, 
jakie ten pobyt przynosi chorym 
dzieciom i ich opiekunom, ta dzia­
łalność także i nam przysparza 
zadowolenia. Nowością, wprowa­
dzoną przez nasz zakład, jest

WAKACJE ZA MILIONY
” M o wakacjach górników i ich rodzin rozmawia 
z mgr. JERZYM NOWAKIEM, zastępcą dyrektora 

ds. pracowniczych ZG „Polkowice”

z małymi' dziećmi w. dla.r°dEin 
* mnóstwo
dzieci W^na^ęllś™y opiekunkę do 
l>^ótXZy-g °TliŚmy kuchenki 
JLf 1 owama mleka, którego jest

butel^ ’ .Ogrzewaczy do 

wczasy te, na które, jeżdżą rodzi- 
Lh dziecmi 10-miesięez-

«eSZą Się dażym powodze- 
«^m; Mozę i dlatego, że wprowa- 
d®lu;my specjalne ulgi (dotyczą 
one jednak wyłącznie naszych pra­
cowników i ich rodzin): jeśli dzie­
wo śpi razem z rodzicami, to 
może hyc zakwaterowane gratiso­
wo, a jeśli nie ma jeszcze 12 lat, 
to można opłacić połowę kosztów 
utrzymania. Wiele osób z tej moż- 
liwosci korzysta.

A skąd bierze się ta popu­
larność ośrodka w Ustroniu wśród 
osob spoza zakładu?

— Wynika ona zapewne z tego, 
że wczasy w Ustroniu to prak­
tycznie wczasy profilaktyczne, 
lecznicze, choć takiej nazwy nie 
mają. W czasie lata w ośrodku 
jest zatrudniony lekarz, fizykote­
rapeuta, kąpielowi, wczasowicze 
gratisowo mogą korzystać z usług 
sanatoryjnych. Poza tym ośrodek 
ten cieszy się dobrą opinią z ra­
cji swej kuchni. Smaczne wyży­
wienie to wynik naszych umów i 
powiązań z kilkoma firmami z re­
sortu rolnictwa, które za przyję­
cie swoich pracowników na wcza­
sy w tym ośrodku oferują pomoc 
w zdobyciu dostaw mięsa drobio­
wego. Ale nadal utrzymujemy o- 
bowiązek oddania przez wczasowi­
cza części kartek na mięso.

Udane wczasy to nie tylko do­
bra kuchnia i . przyzwoity pokój 
w.ośrodku. Zapewniamy w miarę 
bogatą ofertę i sportową i rekrea­
cyjną, jednak w większości są to 
propozycje odpłatne. Zakład po­
krywa jedynie koszty opieki nad 
dziećmi wczasowiczów oraz kosz­
ty np. gimnastyki porannej (z któ­
rej korzysta bardzo niewielu), roz­
grywek typu siatkówka czy tenis, 
leczniczych spacerów nadmorskich. 
Wszystko, co poza tym, a więc 
wycieczki autokarowe, kino, wy­
cieczki statkiem, wieczorki i dy­
skoteki jest odpłatne.

_ Wspomniał pan o wyjazdach 
zagranicznych. Czy wiele osób ko­
rzysta z tych wyjazdów?

_ V7 ramach wymiany bezde­
wizowej z zaprzyjaźnionym zakła­
dem z NRD na zasadzie wymiany 
związkowej 22 osoby wyjadą nad 
morze, a 25 w góry. Tyle samo 
osób z NRD przyjedzie do Polski, 
jest to wymiana turystyczno-wcza- 
sowa z własnym dojazdem, wy­
żywieniem. Zgodnie z praktyką 
ostatnich lat także i w br. nasz 
zakład korzystając z ofert „Oroi- 
su” PTTK i PZMot. . zapropo­
nował pracownikom wyjazdy za 
granice W ub. r. z 884 ofert ,sko­
rzystało 375. osób, w br. dotych­
czas 152 osoby zdecydowały się 
na wyjazd do krajów socjalistycz­
nych a 95 osób do krajów kapi­
talistycznych. W ubiegłym roku 
nie wykorzystano limitu dewiz, 
przewidzianego, do w;
mach książeczki „G , ta«ze i w 
br nie spodziewamy się kłopotom 
z brakiem dolarów. Zwłaszcza ze 
jeden dolar kosztuje 1319 zł.

t "twx7oy„rrzocbon:ów‘Sieh 
“^odzieży. Czy w br. 

także mniej dzieci skorzysta z wy­
poczynku zorganizowanego w po­
równaniu sc rokiem ubiegłym?

— Nie' .na pewno nie. Przed ro­
kiem 1004 dzieci wypoczywało w 
ramach kolonii 'i obozów, w br. 
skierowania pobrano już dla 986 
osób, a jeszcze kilka oczekuje na 
dodatkowe dofinansowanie. Waka­
cje dzieci i młodzieży przygoto­
waliśmy bardzo starannie, -nie ko­
rzystaliśmy z ofert poznańskiej 
giełdy, sami wyszukaliśmy ii spraw­
dziliśmy takie miejsca, w których 
dzieciom powinno być najlepiej i 
najeje-kawiej. Trzcianka, Rewal. 
Łeba. Miastko,, Ustronie — w tych 
mi ejs co wośc i a ch zor ga niżowa 1 iśmy 
kolonie, dofinansowaliśmy również 
obóz żeglarski w Lubiatowie. Była 

prawdę takiego kosztownego wy­
poczynku potrzebują? Wprawdzie 
w interesie zakładu gest, -by jego 
pracownicy byli wypoczęci i pełni 
sil przed kolejnym rokiem ciężkiej 
pracy, ale jak dalece możr^ in­
gerować w prywatne życie pra­
cownika? Nakłaniać do wypoczyn­
ku czy zachęcać? Niestety, tylko 
.zachęcać: w ZG „Polkowice” pra­
cuje około 5 tys. osób. Wraz z ich 
rodzinami, z emerytami i renci­
stami .tworzy się ponad 13 tysięcy 
osób licząca grupa uprawnionych 
do wypoczynku, dofinansowywane­
go przez -zakład pracy.. Gdyby każ­
da z tych osób chciała skorzystać 
z wczasów, to możemy -zagwaran­
tować jej to prawo raz na osiem 
lat. Dobrze więc, że nie wszyscy 
chcą ze swoich uprawnień sko­

Fot. R. Szkaradek

też atrakcyjna, bezdewizowa, ko­
lonia w Czechosłowacji, w ramach 
wymiany między zakładami pracy.

Wypoczynek dzieci i młodzieży 
jest wypoczynkiem najkosztow­
niejszym, do wakacji każdego dzie­
cka dopłacamy średnio ponad 40 
tys. zł.

— Przy okazji rozmów o kosz- 
iach powraca kwestia tzw. kon­
ia socjalnego- zamykająca dysku­
sje o tym, czy rzeczywiście nie 
ma problemu w sprawie, że z fun­
duszu, przeznaczonego na wypo­
czynek, a wypracowanego przez 
całą załogę, korzysta każdego roku 
nieliczna grupa osób, bardzo czę­
sto tych samych...

— Jak co roku wczasy' dostają 
ci, co się zgłoszą. Ale jak wielu 
jest wśród nich tych, którzy na­

rzystać, dobrze dla tych, którzy 
przyzwyczajeni do innej tradycji 
wypoczywania, ze swoich upraw­
nień za nic nie chcą zrezygnować. 
Jest więc, jak jest, ale gdyby pa­
ni zapytała, czy sprawiedliwie, to­
nie potrafiłbym jednoznacznie od­
powiedzieć. Ja również jestem 
zwolennikiem pomysłu utworzenia 
konta socjalnego, które gromadzi 
należne każdemu pracownikowi 
sumy, przeznaczone na wypoczy­
nek. Czy i kiedy je wykorzysta, 
to jego sprawa.

— Dziękuję panu za rozmowę.

Rozmawiała
B OG USL A W A M A CHO WSK A
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ICA \ ..WSADU
JANUSZ DOBRZAŃSKI

trzeba

_ Chćecie nową szczotkę <io zamiatania, ale czy wiecie jak bardzo 
nam brakuje środków dewizowych? DIKOBRAZ (CSRS)

najważniejszą sprawą było „prze­
bicie się" z tzw. priorytetową in­
westycją; najwięcej miał ich re­
sort przemysłu maszynowego. Przy 
takiej okazji można było rozwią­
zać szereg dodatkowych proble­
mów. Przykładowo: resort budow­
nictwa zakupił do budowy gazo­
ciągu orenburskiego olbrzymie iloś­
ci sprzętu inwestycyjnego, głównie 
w USA i Austrii,— nie tylko na 
potrzeby tej budowy, co oczywiś­
cie dwukrotnie zwiększyło koszty 
inwestycji. Podobnie postępowali 
inni, budując przy okazji infra­
strukturę dla miast i pokrewnych 
branż.

Z czego to wynikało? Moim zda­
niem, ze słabości strażników kasy 
państwowej. W latach siedemdzie­
siątych zaginęła gdzieś troska o 
stan finansów państwa. Wpraw­
dzie 'minister finansów pukał do 
wielu drzwi, za którymi siedzieli 
ludzie władni zmienić bieg wyda­
rzeń — niestety, pukanie to pozo­
stawało bez echa.

Cytat pochodzi z książki Pawia 
Bożyka ..Marzenia i rzeczywistość, 
czyli anatomia polskiego kryzysu”, 
a posłużyłem się nim, aby wyka­
zać, że w latach siedemdziesiątych 
wprawdzie nie mówiło się o dola­
rach, ale polska gospodarka po­
chłaniała ich całe miliardy. Na u- 
żytek propagandy podawano liczby 
w złotych dewizowych, często 
zresztą zafałszowane, a rozmowy o 
dolarach, funtach i markach nie­
zbędnych na import toczyły się w 
zaciszu gabinetów. Ich przebieg i 
rezultaty znali najczęściej urzęd­
nicy centralnego szczebla, szefowie 
resortów i organizacji gospodar­
czych np. zjednoczeń. Dyrektor fa­
bryki, przedsiębiorstwa dostawa! 
limit dewizowy, który najczęściej 
przekraczał. O dolarach mówiło się 
więc wewnątrz systemu, czyli 
przedsiębiorstwa wykłócały się o 
limity z szefami swych jednostek 
nadrzędnych, a nie między sobą. 
Zresztą sam system pozbawiony 
mechanizmów samokontroli ekono­
micznej, co wynikało z jego istoty, 
doprowadził do tego, że państwo 
utraciło wszelki wpływ na jego 
funkcjonowanie. Ma rację prof. 

.Bożyk twierdząc, że resorty robi­
ły, co chcialy. I trudno się dziwić, 
że społeczeństwo przeżyło sżok, 
kiedy w roku 1980 podano do wia­
domości prawdziwy stan finansów 
państwa, w tym poziom zadłuże­
nia w zachodnich bankach. Winien 
był temu system 'formalnie scen­
tralizowany, a faktycznie zanarchi- 
zowany.

Reforma gospodarcza w sposób 
zasadniczy zmieniła ten stan. I 
chociaż system obecnie obowiązu­
jący nie jest wolny od wad. to 
jednak próby dyskredytowania go 
są w istocie działaniem antyrefor-

kowo łatwa do przeprowadzenia; I 
Jeśli zaś nie, sytuacja się komplil I 
kuje. Stąd zdesperowany .produ- I 
cent stawia ultimatum szpitalowi: I 
dasz „wsad”, będziesz miał lancety, 1 
Nazywając rzecz po imieniu, jest I 
to brutalny szantaż — działający I 
zresztą w dwóch kierunkach, bo I 
szantażysta także występuje w ro- I 
li szantażowanego przez niedosko­
nałości systemu finansowania im­
portu.

Ideologia nowego systemu jest 
słuszna. Sprowadza się do tego, że 
to - przedsiębiorstwa, a nie „cen­
trum”, mają zabiegać o zdobycie 
środków na import zaopatrzenio­
wy. Warunkiem jest oczywiście 
eksport. A więc jest to mechanizm 
samoregulujący ze sprzężeniem 
zwrotnym. Ale powstaje pytanie: 
skąd mają brać dolary ci, którzy 
nie eksportują? A więc służba 
zdrowia, szkolnictwo, transport, 
czyli te gałęzie i branże, które są 
bezradne w zetknięciu z agresyw­
nym przemysłem. Odpowiedź, że 
musi się tym zająć budżet cen­
tralny jest oczywiście na miejscu. 
Ale w praktyce, kiedy uwzględni- 
my poziom naszego zadłużenia, 
rzecz przestaje być prosta i wy­
maga odrębnego omówienia.

W każdym razie w tym, iż jed­
no przedsiębiorstwo przemysłowe 
żąda od drugiego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, które akurat jest 
eksporterem, dolarów na import 
zaopatrzeniowy w ramach koope­
racji nie należy widzieć niczego 
zdrożnego. To nic jest koniec 
świata, żaden nihilizm, żadna a- 
narchia, żaden rozbój. To jest po­
czątek normalnej ery ekonomicz­
nej z udziałem eksporterów i ich 
„niecksportowych”' krajowych ko­
operantów. Można podać dziesiąt­
ki przykładów potwierdzających 
opłacalność tej gry. Na przykład 
legnickie „Elpo” zainwestowało do­
lary w krajową produkcję tkanin, 
które w postaci spodni, bluzek i 
jeszcze Czegoś modnego i poszuki­
wanego doskonale sprzedaje się za 
granicą przynosząc duże zyski. 
„Elpo” mogło rzecz jasna, nie za­
inwestować dewiz w modernizację 
technologii swego krajowego ko­
operanta. Mało tkaniny kupować 
za granicą i też by zarobilo.-"Stra- 
ciłby jednak krajowy klient „el- 
powskich" sklepów, ucierpiałby in­
teres ogólny. Weźmy chocianowski 
FUM. Ten znany producent auto­
matycznych obrabiarek uprawia 
eksport tylko do strefy rublowej. 
Skąd ma więc wziąć dolary na za­
kup nowoczesnych maszyn w stre­
fie dolarowej? FUM współpracuje 
z Kombinatem Górniczo-Hutniczym 
Miedzi, który uprawiając mądrą 
,i dalekowzroczną politykę w dzie­
dzinie kooperacji, woli zainwesto­
wać dolary w modernizację koope­
ranta i potem mieć niezbędne de­
tale za złotówki, niż bez końca 
płacić

matorskim.
No bo jak nazwać fakt piętno­

wania przedsiębiorstwa X za to, 
że żąda „wsadu” dewizowego, bez 
którego nie jest w słanie produko­
wać.

Już słyszę replikę co bardziej 
zacietrzewionego czytelnika, który 
mówi tak: czy jest moralne, aby 
polska fabryka sprzętu medyczne­
go żądała od polskiego szpitala 
zapłaty, za lancet czy stetoskop w 
złotówkach i dolarach? Prze­
cież to skandal!

Owszem, bywają fakty stawiania 
takich żądań. Ci, którzy o nich in­
formują często opatrują je pięt­
nem „hańby". Ja myślę, że do pro­
blemu trzeba podejść racjonalnie, 
odkładając na bok wszelkie emo­
cje. Ekonomika opiera się bowiem 
na działaniach arytmetycznych. 
Zysk = cena zbytu towaru — 
koszty wytwarzania. A przecież 
trudno mieć pretensje do operacji 
odejmowania, że jest moralna czy, 
nie w zależności od tego, co jest 
istotą rachunku: krowy, świnie, 
odżywki dla niemowląt czy igły do 
zastrzyków? Po prostu, aby coś 
wytworzyć, wyprodukować trzeba 
ponieść określone koszty, często — 
niestety —■ także w wolnych de­
wizach.

Z tym „niestety” od razu podej­
muję polemikę. To ubolewanie by­
ło bowiem tylko ukłonem złożo­
nym zwolennikom gospodarczej au- 
tarkii. • Wprawdzie jest to grupa 
coraz mniej liczna, ale dość do­
nośna. Rozlegają się przecież jesz­
cze gromkie nawoływania o roz­
wijanie produkcji antyimportowej. 
Wszystko jest w porządku, jeśli 
dotyczą wody destylowanej spro­
wadzanej z RFN czy gipsu z Cze­
chosłowacji. Gorzej, gdy usiłuje 
się je rozciągać na coś, co per sal­
do bardziej się opłaca kupić za 
granicą, niż w męce i wyższym 
kosztem produkować w kraju.

Wróćmy do podanego wyżej 
przykładu. Czy fabryka narzędzi 
chirurgicznych ma prawo żądać od 
szpitala zwrotu „wsadu" dewizowe­
go, związanego z wyprodukowa­
niem lancetu? Oczywiście ma. I 
próby osądzania tego faktu w ka­
tegoriach moralnych są zwyczajną 
paranoją. Tak po prostu nie moż­
na stawiać sprawy. Zacznijmy od 
końca. Chirurdzy zatrudnieni w 
szpitalu żądają' sprawnych i nieza­
wodnych narzędzi. Producent wie, 
że jeśli wyprodukuje lancet ze sta­
li wytwarzanej przez rodzimych 
hutników, to będzie się on nada­
wał do -wszystkiego z wyjątkiem 
chirurgicznej operacji. Jeśli kra­
jowi dostawcy nie gwarantują po­
prawy jakości stali —■ zostaje tyl­
ko jedno wyjście: import. Jeśli fa­
bryka lancetów uprawia działal­
ność eksportową rzecz jest stosun-

Polskie mass media coraz częściej 
są gotowe krzyżować każdego, kto 
w procesie kooperacyjnym wycią­
ga rękę po dolary, funty czy mar­
ki, ezyli tzw. wsad dewizowy. Je­
śli firma X stawia firmie Y wa­
runek, że sprzeda coś tam, ale 
tylko wtedy, kiedy za kilogram 
albo sztukę dostanie 100 złotych 
polskich i 10 centów amerykań­
skich, to jest chrzczona mianem 
gangstera ekonomicznego. To skan­
dal! — wołają dyrektorzy przed­
siębiorstw. To skandal! — powta­
rzają jak echo dziennikarze. Praw­
dziwe nieszczęście zdarza się wte­
dy, kiedy redaktorzy robią tzw. 
zbitki, czyli przykładowi „nega­
tywnemu" (żądanie wsadu) prze­
ciwstawiają przykład „pozytywny” 
(produkcja antyimportowa). Prze­
ciętny telewidz, radiosłuchacz czy 
czytelnik jest zazwyczaj słabo zo­
rientowany w kulisach funkcjono­
wania przemysłu i przyjmuje 
punkt widzenia autora tekstu lub 
audycji jako swój własny. A osta­
teczna konkluzja jest taka: re­
forma gospodarcza doprowadziła 
do anarchii kooperacyjnej.

Bywa, że co słabiej zorientowa­
ni w przedmiocie wzdychają do 
dawnych dobrych czasów „złotego 
dewizowego”, który wprawdzie by! 
tylko pieniądzem fikcyjnym, ale 
przecież sprawiał, że polskie firmy 
nie żądały od siebie dolarów...

To prawda — od siebie nie żą­
dały, ale ogólnie importochłonność 
polskiej gospodarki należała clo­
na jwyższych w świecie; średnio 
wzrost produkcji o złotówkę wy­
magał zwiększenia importu o 26 
groszy. W sferze inwestycji impor-

■ tochłonność wyniosła aż 50 pro­
cent. W pierwszych miesiącach 
1975 roku deficyt bilansu handlo­
wego wyniósł 2,5 ' mld dolarów i 
to w warunkach cenowych bardzo

■ korzystnych dla Polski. Pod koniec 
1975 roku zadłużenie zagraniczne 
stanowiło 161 procent rocznej war­
tości eksportu do krajów kapita­
listycznych.

W grudniu 1975 roku po raz 
pierwszy Polska nie miała czym 
spłacić swoich należności w kra­
jach kapitalistycznych i tylko dzię­
ki pożyczce banku radzieckiego 
zdołała wywiązać się z zobowią­
zań. Nie była to jeszcze suma du­
ża (w granicach 100 milionów do­
larów). Niestety, i ta praktyka nie 
spowodowała przewrotu w panu­
jących obyczajach.

Poszczególne resorty rozdrapy­
wały nadal resztki zasobów płatni­
czych kraju. Na początku roku 
wydawały przyznane im limity de­
wizowe na import towarowrela­
tywnie mniej ważnych po to, W 
w drugiej połowie roku, a zwłasz­
cza pod koniec grozić Ryma­
niem najważniejszych fabryk bądź 
inwestycji z powodu braku aewiz 
na import niezbędnych surowców 
czy też materiałów. W obliczu ta­
kich argumentów załamywały się 
wszystkie ogniwa centralnego kie­
rowania (Bank Handlowy, Minis­
terstwo Handlu Zagranicznego, 
Komisja Planowania, Prezydium 
Przodu, Biuro Polityczne), pozwala- 
jąc na import. Stąd też przekro-

- 'cienia ' zaplanowanych wcześniej 
i-wielkości, z eksportem było od­

wrotnie: w pierwszej połowie ro- 
■■ ku przedsiębiorstwa realizowały go 

niezwykle' ślamazarnie m.m. po to, 
by udowodnić, że nałożone obcią­
żenia są zbyt duże i wymagaj ko- 

Teparadoksem ówczesnej sytuacji 
gospodarczej kraju była 
samowola wielu resortów i innych 
organizacji gospodarczych w obli­
czu postępującego bank.uctwa 
państwa jako całości. Dla resortom

.zielonymi”.
takich metod współpracy 

nam przywyknąć. Być mo- 
w niektórych przypadkach 

są one szokujące i mocno kontras­
tują z dawnym „uładzonym” syste­
mem, w którym wystarczyło zło­
żyć zamówienie na dolary. A o 
resztą martwiło się jakieś „cen­
trum”. Tamten system skompromi­
tował się i skutki tej kompromi­
tacji będą nam wychodzić bokiem 
jeszcze długie lata. Aby wprowa­
dzić nowe, musimy zburzyć stare. 
W takich sytuacjach popełnia się 
również błędy. Takim błędem jest 
np. brak rynku dewizowego, gdzie 
każda firma mogłaby kupić wolne 
dewizy po aktualnej cenie rynko­
wej, bez żadnych ceremonii. ł’° 
prostu na zasadzie: stać mnie, t° 
płacę i mam. Często brak pr°“ 
zaiczuego drobiazgu za kilkadziesiąt 
dolarów powoduje ogromne stra- 
ty. A chcąc ich uniknąć trzeba się 
uciekać do prawdziwie cyrkowych 
numerów. Ale każdy nowy mecha­
nizm musi się dotrzeć. Tak będzie 
i z tym. Nic ma wiec kwestii wsa­
du, jest tylko kwestia czasu. Trze­
ba nam determinacji i cierpliwoś­
ci. Reszta stanie się sama.
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' spotykam pana na
I* * 4 niu Przedstawicieli 
#* ,Społem” w Lubinie.
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Od mniej więcej roku dzia- 
uwinie w tej spółdzielni. 

“ SP członkiem rady nadzorczej 
i*" przewodniczącym komisji 
*C i usług. Tylko niech pan 

pdW doda iż nasze zgromadze- 
1 ^jhi-wa 'się w wolną sobotę i 
■ ! 60 rodzinach popołudniowych, 

*tł„s nie pomyśał, że jestem 
: gikiem po to, by urwać się

1 Fo co wstąpił pan do spół-

' widzi pan, jako mieszkańcowi C wiele spraw w miejsco-
‘ 3K»ndlu i usługach mi się nie 

i dość często byłem tak 
F^iony, że napisałem kilka jerwiom, jn dQ zarządu PSS 
r No 1 ta'k się zaczęły 

kontakty z tą spółdzielnią.
m zaskoczony, gdy zapropo- 

mi zostanie jej człon- 
’ a tym bardziej wybór do 

nadzorczej, bo większego 
świadczenia w lej branży nie 
alenr

[ co, zmieniła się pańska op- 
" na funkcjonowanie placówek 
uyldcm „Społem”?

4 tjobało i

•i.

łi , Poznałem handel od podszew- 
" ”fvm bardziej — o czym zapo- 
'• liałem wcześniej powiedzieć — 

jestem również członkiem ko- 
’■ [etu członkowskiego w sklepie 
1 jj na os. Polne. Wiem więc 

az w jak, rzeczywiście,, trud- 
!' cif warunkach działa handel, co 
~ Utuje na zbyt nerwowe czasami 

isunki między personelem a ku- 
jącyroi. Uświadomiłem sobie, 

1 inie" wynika to ze złej woli ob- 
igi,. przyczyny sięgają głębiej, 
kalałem więc pisać-skargi, bo 

" raz z całą radą ’ nadzorczą do- 
\ >dłem do wniosku, iż przede 

rzystkim trzeba wyeliminować 
” dsławowe bolączki, i zabrać się 

[usprawnienie zaopatrzenia i 
indiii, zamiast psioczyć na sprze- 
IWCÓW.

? L Czemu pan tak broni handlow- 
czyżby dał się pan przeku- 

' i?
— Nie, nikt mnie nie przeką­
si, lecz po prostu bliżej przyj- 

się sprawom handlu, jego 
Jffiizacji, wyposażeniu w sprzęt, 
acy personelu. Wszyscy wychwa- 

“ my obsługę sklepów na Zacho- 
ie czy w NRD. Tylko nie zda­
lny sobie sprawy z tego, że w 

' rajach Europy zachodniej jeden 
ratownik handlu przypada na 

' wóch zatrudnionych w innych
■ tiałach gospodarki, w NRD na 5, 

™ nas na 8. Nasi handlowcy za-
■ liast skakać koło klienta muszą 
’’ ijnować się ważeniem, pakowa­
li towarów, bo producenci u-

" prają od tego. Trzeba więc do- 
nkowo przerzucić setki ton, a 

'■ face nie są aż tak atrakcyjne — 
1 1 ub. roku średni zarobek wyno- 
'■ i 22,2' tys. zł. Podaż towarów. jest 
' Bla j;-w tej sytuacji nawet zwię­
dłe samodzielności (kierowni- 

" sklepów wzorcowych w za- 
, ksie pozyskiwania różnych ar- 
' ł®łów na własną rękę niewiele 
I >Ie- & kupujący ma prawo żądać 
, 5enenv,uie się, gdy nie może na- 
>’ i ,t4kie80 „rarytasu”, jak ser
■ toc z całym przekonaniem 
( ^rdzam, że jednak kultura ob- 
, •8 .w naszych placówkach zmie-
• io”-na 'ePsze- Nic iest to żyi- 
I Woja konstatacja, ale również
• FvrfelU Wentów.. A właśnie od
t ir-h -opinii rozpoczy-
j ł’ każdą kontrolę w sklepach.

tiec ze ma pan Sołębie 
ijk' fye tylko ja odnoszę wra- 

’ ’z sklepy w innych wojc- 
l,z wach są lepiej zaopatrzone,

ie jednak inni są aktyw-

niejsi w poszukiwaniu pozaroz- 
dziclnikowych dostawców.

— Naprawdę nie patrzę na nasz 
handel przez różowe oku­
lary. Mam też sporo pretensji, ale 
trzeba widzieć sprawy tak jak się 
mają. Pod względem średniej pła­
cy Legnickie jest na II miejscu 
w kraju, a w naszym wojewódz­
twie pod tym względem góruje 
Lubin. ■ Towary więc szybko 
znikają. A przydziały z rozdziel­
ników nie uwzględniają siły na­
bywczej. Spółdzielnia szuka też 
towarów na własną rękę. Mogę 
powiedzieć, że w ub. roku 14,6 
proc, obrotów w działalności de­
talicznej wykonano dzięki pozys-' 
kaniu dodatkowej masy towaro­
wej poza rozdzielnikami woje­
wódzkimi i dostawami z własne­

;,Społem” części tzw. czerwonych 
koszar, ale sprawa się opóźnia.

— Jakie sprawy zkmierza pan 
jeszcze dziś podnieść w dyskusji?

— Pragnę skierować pod adre­
sem władz Lubina wniosek .aby 
me wyrzucały targowiska na pery­
ferie miasta. Ono powinno być 
zlokalizowane w centrum, bo nie 
jesteśmy metropolią.

— Az czym pan występuje pod 
adresem „Społem?”

— Żeby wprowadzić bony na 
opakowania szklane.

— Po co?
— Po to, żeby kupując w skle­

pach „Społem” np. ocet, mógł pan 
później sprzedać bez problemu bu­
telkę. No bo z ich przyjmowaniem 

rożne czy.miki. a głównie jakość 
i rodzaj materiału wsadowego. W 
każdym razie zarząd ..Społem” ma 
się sinawą zakładu garmażeryjne­
go zając Również i w takim a- 
soekcie że ilość zatrudnionych 
tam ludzi do wielkości produkcji 
;es< duża, a do tego pracownicy 
narzekają na niskie nłace. Trze­
ba będzie się Też przyjrzeć kosz­
tom transportu i marżom — pro-, 
blem ten podniósł w czasie dzi­
siejszej dyskusji p. Stanisław 
Lach.

— Co pana zdaniem zasługuje 
najbardziej na uwagę w ubiegło­
rocznej działalności „Społem?

— Syntetycznym miernikiem o- 
ceny całej pracy jest zysk, a on 
za ub. rok wyniósł ponad 92 min

GÓRNIK bv„SPOŁEM”
Z mgr. inż. ANDRZEJEM KATULSKIM, głównym inżyjlierem 

ds. obudowy KGHM, rozmawia Edward Kuszar

Mgr inż. Andrzej Katulski.

go hurtu. Była to zasługa służb 
zaopatrzenia branżowego PSS 
„Społem” oraz kierowników pla­
cówek, zwłaszcza z branży prze­
mysłowej.

— No tak, zaraz mi pan jeszcze 
poda imponujące wzrosty sprzeda­
ży w wyrazie finansowym, kiedy 
ceny towarów skaczą. Interesowa­
łoby mnie bardziej to, o ile wię­
cej ton towarów w danym asor­
tymencie dostarczyliście lubinia- 
nom?

— Muszę zaglądnąć do sprawoz- j 
dania. O proszę, np. w 1987 r. J 
sprzedano w sklepach „Siałem” | 
958 ton mięsa i jego przetworów, ; 
czyli o 39 ton więcej niż w 1986 r. 
Wzrosły dostawy drobiu reglamen- | 
towanego o 16,5 tony, drobiu po­
za reglamentacją o 32 tony, mro­
żonek o blisko 52 tony; warzyw 
paczkowanych o 94,4 tony, owoców 
paczkowanych o 36,3 tony, pieczy­
wa cukierniczego o 26 ton, wyro­
bów czekoladowych o 14 ton. (

— A co pan powie o rybach, o 
które w Lubinie bardzo trudno?

— Pańska obserwacja jest słu­
szna. Ich dostawy w 1987 r. wy­
niosły 228,2 tony, a więc o 53,8 
tony mniej niż w poprzednim ro­
ku. Nie potrafiono też zapewnić 
ciągłości sprzedaży margaryny, 
serów twardych i topionych, mle­
ka w proszku, wyrobów czekola­
dowych i czekoladopodobnych. 
proszków do prania typu „Auto-, 
mat”, mydlą .do golenia oraz wie­
lu kosmetyków z produkcji kra- | 
jowej. Na te braki wskazywano ; 
podczas konferencji obwodowych 
naszych członków.

— Wskazywać to mało, mamy 
prawo oczekiwać od was, spół­
dzielców konkretnych działań.

— Niech pan nie. przecenia na­
szych możliwości, ale pod adre­
sem zarządu i służb zaopatrzenio­
wych skierowano konkretne po­
stulaty, którym — mam nadzieję
— nasze dzisiejsze zgromadzenie 
nada rangę uchwały. Należy jed­
nak wiedzieć, że w podstawową 
masę towarów jesteśmy zaopatry­
wani przez Przedsiębiorstwo Hur­
tu Spożywczego w Legnicy, a ich 
dostawy uzależnione są od uzyska­
nych przez to przedsiębiorstwo 
przydziałów. Ale nawet jeśli one 
będą większe, to jest w Lubinie 
pewien szkopuł. Na przyjęcie 
większej ilości towarów nie ma­
my odpowiedniej bazy magazyno­
wej. I właśnie o tej sprawie chcę 
mówić w dyskusji. Trwają roz­
mowy z jednym z kombinackich 
zakładów odnośnie przekazania 

przez sklepy są kłopoty. Nasza 
spółdzielnia skupuje więcej opako­
wań szklanych niż wprowadza ich 
do handlu i z tego tytułu pono­
simy straty. My staramy się roz­
wiązać problem skupu opakowań 
szklanych, ale inne jednostki han­
dlowe w Lubinie tym się nie 
przejmują. Myślę, że propozycja 
wprowadzenia bonów nie jest roz­
wiązaniem idealnym i docelowym, 
jednak jest to jakiś półśrodek za­
nim gestorzy handlowi nie uru­
chomią. skupu.

_  Sądzę, że z punktu widzenia 
interesów naszych, klientów, o wiele 
ważniejszy jest problem jakości 
ńp. wyrobów garmażeryjnych 
produkowanych w społemowskim 
zakładzie. Krótko po uruchomie­
niu „garmażerki” jakość produk­
tów była dobra, nawet zachwala­
liśmy je na naszych lamach. Ale 
niedługo po tym nastąpiło pogor­
szenie. Np. w rcladzie zamiast 
mięsa pojawiła się słonina.

— Zgadza się. Taki sam pogląd 
wyraziła rada nadzorcza. Tłuma­
czono nam. że wpływ na to miały 

zł., czyli byt dwukrotnie wyższy 
od uzyskanego w 1986 r. Cieszy 
mnie bardzo to, iż spada udział 
alkoholu w sprzedaży, no i że — 
o czym mówiłem — poprawiła 
się kultura obsługi w naszych 
„społemowskich” placówkach.

— Ale dyrektor lubińskiego od­
działu NBP wytknął też trochę 
słabości?

— Jego ocena oparta była na 
konkretnych wyliczeniach. Aczkol­
wiek nie zaliczył ..Społem" dó 
zakladpw niesprawnych finanso­
wo bo posiadamy gwarancje kre­
dytowe, to jednak wskazał na 
różne zagrożenia. Przede wszyst­
kim trzeba szybko kończyć inwe­
stycje. głównie piekarnię. lepiej 
rozpoznać zapasy, usprawnić roz­
liczenia z dostawcami.

— Czego by pan sobie życzył?
— Więcej towarów i rozszerze- 

! nią'ich asortymentu, nowych do­
stawców. Z resztą jakoś sobie po­
radzimy.

— I), ięku ję za rozmowę.



KOBETA MA CIAŁO
JOZEF BARAN

(Rzecz o Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej)
„Kobieto, puchu mamy, ty wietrz­

na istoto” — wzdychał do ezote­
rycznej muzy nasz wieszcz. Same 
kobiety-poetki widziały się naj­
chętniej w wierszach w takiej 
właśnie bezcielesnej formie. Przy­
kładem może być uduchowiona 
Maria Konopnicka, która od mi­
łości fizycznej nie stroniła, o czym 
może zaświadczyć gromadka jej 
dzieci, nie pochodzących prawdo­
podobnie od ducha świętego, ale 
w liryce była konwencjonalnie za­
pięta pod szyję, zasznurowana gor­
setem i nie dopuszczająca do wier­
sz;- żadnej zdrożnej myśli. Czyta­
jąc jej strofy i utwory poetyckie 
innych pań znanych z historii li­
teratury, myślałby kio, że kobie­
ta rzeczywiście nie posiada ciała, 
które zwyczajnie po ludzku, jak 
świat światem i stulecie stuleciem 
tęskni do spotkania się z innym 
ciałem, gdyż kobiecie uchodzi li- 
-tyłko marzyć, aby dusza kochała 
się z duszą.

Aż pewnego dnia (24 listopada 
1891 roku) w domu malarza Woj­
ciecha Kossaka przyszła na świat 

■— Maria Janina z Kossaków (po 
mężach przyjmująca kolejne na­

nuje się istna rewolucja obycza­
jowa. „Nowa kobieta” staje się 
równorzędnym partnerem mężczyz­
ny. Automatycznie — kultura ero­
tyczna przeżywa gwałtowny zwrot 
ku swobodzie, większej szczerości, 
jest zbuntowana przeciw przesta­
rzałym kanonom minionej epoki, 
uderza w pruderię, w zakłamanie, 
w rytuały wychowawczo-towarzy- 
skie, zakłada prawo naturalnego 
traktowania sfery erotyczno-sek- 
sualnej.

To, że jednak „nowa kobieta” 
— pojawiła się w polskiej poezji, 
że rewolucja obyczajowa i eman­
cypacja — znalazły tu swój pełny 
wyraz, zawdzięczamy w istocie 
rzeczy jednej poetce, właśnie Ma­
rii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej.

„CIAŁO SZCZĘŚCIA”
Jak każda pionierka postępu i 

rewolucjonistka niosąca „nowe”, a 
burząca „stare”, tak i Pawlikow­
ska zachłysnęła się w poezji bez 
umiaru nową perspektywą. To, co 
dotąd było niewypowiedziane, za­
krywane wstydliwie i spychane w 
głąb niewyrażalnego — znalazło 
gwałtowny upust w jej wierszach. 
Inni pisali przed nią o miłości do

Józef Baran (w środku) na sesji literackiej. Fot. J. Kosiński

zwiska Bzowska, Pawlikowska-Ja- 
snorzewska) i odkryła w swojej 
poezji ciało kobiece:

Jak stoi pereł świeci w. kącie 
modelka, 

wśród głów, sztalug, papierów, 
jaśniejąca i wielka.

W roztopionym owalu leży na 
dywanie 

z ręką zwisającą jak kiść róży, 
Wkrótce wstanie., 
koszulą się zachmurzy, 

włoży czarne pólślepe buciki 
zapinane na nieliczne guziki 
i zniknie za parawanem, 
i wyjdzie 
niby słońce zaćmione suknią i 

kaftanem.
Poetka ta nie tylko rozbierze 

w swoim wierszu modelkę pozu­
jącą malarzowi do aktu, ale wręcz 
posunie się do stwierdzenia, że na­
ga kobieta jest bardziej naturalna 
od „zaćmionej suknią i kaftanem”.

Dziś w bezforemnej epoce obna­
żonej z gorsetów i, konwenansów 
— nikogo takie stwierdzenie ni 
grzeje ni ziębi. Wtedy w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego 
był to jednak w jakimś sensie re­
wolucyjny zwrot. Oczywiście, taki 
obraz nie wyniknął sam z siebie, 
zjawisko poezji Marii Pawlikow­
skiej-Jasnorzewskiej należy rzucić 
na szersze tło. Ńa tło całego o- 
kresu międzywojennego dwudzie­
stolecia. W tym bowiem czasie ko­
bieta gwałtownie walczy o rów­
nouprawnienie, ma w święcie — 
po raz pierwszy — przyznane pra­
wo wyborcze, otwierają się przed 
nią drzwi wyższych r.c-elni, c’c'-o- ..
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Boga, o ewangelicznej miłości do 
bliźniego, a romantycznej, uducho­
wionej miłości do Maryli, do Lu­
dwiki, do Marii (Kaiergis)... Sło­
wem — wyeksploatowali aż nad­
miernie różne odmiany miłości 
„bezcielesnej"... Ona zapragnęła u- 
kazać w błysku poezji miłość bę­
dącą pochodną ludzkiej fizjologii, 
natury, nawet w najdalej idących 
sublimacjach. Miłość nie ma w jej 
wierszach odniesień narodowych, 
religijnych, społecznych, rodzin­
nych. Jedynym odniesieniem jest 
przyroda, biologia. Punktem widze­
nia poetki staje się jej własne cia­
ło i to jest chyba największe no- 
vum poetki w liryce miłosnej. W 
erotyku zatytułowanym „Ciało 
szczęścia" kreśli taki oto obraz:

Przez szklane, ciepłym wiatrem 
'szarpane pod woje 

noc zagląda do wnętrza, gdzie to- 
miłosnym splocie ■ 

ciało szczęścia, rozdarte na dwoje 
zrasta się jak jaszczurka 

po wielkiej tęsknocie.
Cytuję, ten utwór, gdyż jest on 

kluczowy dla erotyków Pawlikow­
skiej, powiedzmy szerzej — dla 
filozofii szczęścia wyrażonej przez 
te erotyki.

Istnieje prastary mit o pierwot­
nej jedności mężczyzny i kobiety, 
mit androgynizmu. Pragnienie zre­
alizowania owej doskonalej i cał­
kowitej współjedni mężczyzna-ko- 
bieta i niemożność jej spełnienia 
— oto źródła tragicznego konflik­
tu ogólnoludzkiego. Mówiąc bar­
dziej obrazowo: mężczyzna i ko­
bieta szukają się po święcie. jak 
dwie połówki tego samego jabłka,' 
aby w końcu się odnaleźć i po­
łączyć (albo nie połączyć) w jedno

mityczne jabłko. Można by mówić 
o realizacji tego mitu w wersji 
rodzinnej. Ale tę wersję poetka, 
zbuntowana przeciw małżeństwu 
mieszczańskiemu, przeciw rodzin­
nemu ćwierćszczęściu odrzuca­
ła. Biografia Pawlikowskiej za­
świadcza, że wiersze jej nie były 
tylko grą konwencji i form, lecz 
— przede wszystkim — prawdą 
o życiu kobiety posiadającej buj- 

! ny i żywiołowy temperament — 
niełatwo natrafiający na odpo­
wiednich partnerów.

Stąd też mit androgynizmu ni­
gdy nie zostanie w jej poezji zre­
alizowany. Tylko w momentach 
osiągnięcia krótkotrwałego szczęś­
cia erotycznego ciała „zrastają się” 
ze sobą „w miłosnym splocie” jak 
jaszczurka, by po chwili znów po­
czuć się osobnymi. Ale przynaj­
mniej na tę chwiię:

Zanurzcie mnie w Niego 
jakby różę w dzbanek 
po oczy, 
po czoło, 
po snop włosa jasnego — 
niech mnie opłynie wkoło, 
(...) 
gdy mi do serca dotrze, 
będzie tym co najsłodsze 
Nim.
Poetka utożsamia szczęście bo­

haterki wiersza z całkowitą zatra­
tą jej osobowości, samoświadomo­
ści, z całkowitym wyzwoleniem się 
z pęt własnego ciała na rzecz męż­
czyzny, z zanurzeniem się w nim 
i oddaniem. Motyw „ciała szczęś­
cia”, które albo zrasta Się w „mi­
łosnym splocie” albo bywa „roz­
darte na dwoje” — będzie nabie- 

. rał coraz dramatyczniejszych wy­
miarów, coraz tragiczniejszego wy­
razu. Jednak — jak czuje wszyst­
kimi zmysłami ■— życie bez ek­
statycznej miłości jest bezsensow­
ne i bez racji bytu:

Serce moje straciło pól wagi 
w czarnej kąpieli...
Przyszło kilku aniołów

półnagich — 
miłość ze mnie jak suknię zdjęli. 
I choć autorka „Różowej magii” 

wie, iż owe miłosne wzloty zaw­
sze kończą się Ikarowym upad­
kiem:

Kobietą-Ikar leci dłużej, bo jest 
lżejsza

Powietrze ją unosi i wiatr ją 
chwyta pod ramiona.

Wzlatuje bez nadziei, 
uśmiechnięta jak gejsza — 

po czym spada ciężko
jak kamień.

— to- m;mo wszystko pragnie 
być ową. „ćmą” „spaloną” w ogniu 
miłości, bo jak gorzko stwierdza: 
„widać mam oczy na skrzydłach 
zamiast je mieć na twarzy”.

„SZCZĘŚCIE NASZE PSIE, 
WILCZE, KOCIE”

Maria Pawlikowska-Jasnorzew­
ska — jak wskazują jej erotyki — 
nie tylko nie ma „oczu na twa­
rzy ’, ale- ich nie chce mieć. Cywi­
lizacja i kultura — zdaje się mówić 
— coraz bardziej oddalają nas od 
Natury i naturalności. Człowiek, 
współczesny im bardziej staje się 
świadomy siebie, im więcej wie, 
tym mniej jest szczęśliwy, prze- 
staje umieć się cieszyć spontanicz­
nie (jak np. dziecko czy człowiek 
pierwotny). Wychodząc z takiego 
założenia poetka opowiada' się1 
wręcz po stronie „naszego psiego, 
wilczego i kociego szczęścia”. Opo­
wiada się po stronie instynktu, in­
tuicji. a neguje wartość intelektu:

Mędrcy zawiedli nas bardzo. O 
graniczony jest rozum.

(...)
Przy egzaminie miłości mędrzec 

najczęściej przepada
Mój głupi, nieoczytany — gdy 
westchnie — to wiosna wzdycha 
gdy taśmą zębów błyśnie

skaczą światełka po ścianach.

IV Lubińskie
W takim mniej więcej tonie u 

trzymany jest cały wiersz „Mądry 
i głupi”.

Nawet biorąc pod uwagę pew. 
ną domiarkę wynikającą z filuter. 
nego. i lekkiego potraktowania pro­
blemu — nietrudno zauważyć wpły. 
wy filozoficzne, które kazały au­
torce tak przekornie ustawić na 
planie utworu oba pojęcia: poję, 
cie mądrości i głupoty. Obok prze, 
nikającej do Europy filozofii 
Wschodu, przywołać należy nazwi­
ska trzech filozofów: apologety na­
tury — Rousseau, Bergsona — 
głoszącego wyższość intuicji nad 
intelektem oraz Nietzschego. tją 
wierszu „Lwy w klatce”:

Lwica senna i naga nie czuje 
więzienia, 

Lecz spogląda w oczy królowi 
stworzenia

On się przybliża, cały w grzy­
wie i męskoSti 

a jakaś pani patrzy — i płacze 
z zazdrości!

Naturalizm tego wiersza prze­
kracza daleko granice konwencjo- 
nalności: to przecież hymn na 
cześć seksu, na cześć pierwotnych 
i zwierzęcych instynktów drzemią­
cych w nas, to utwór przypomi­
nający anegdoty o „niewyżytej ca­
rycy” Katarzynie i jej „kochanku” 
ogierze. W ogóle światem wierszy 
miłosnych poetki rządzą wszech­
mocne ślepe siły przyrody i na­
tury, które odnoszą się i do ludzi, 
i do lwów, i do rudego pająka, 
który „śmiga w sobie znanych ce­
lach”, i nawet do palm, które 

zwykle tak ciche 
rozśpiewane są dziś i męczeńskie 
wicher ma ramiona męskie 
chcą gonić wicher

Rousseau, apologeta „stanu na­
tury” owego „złotego wieku” dzie­
ciństwa naszego rodzaju, nie ska-. 
żonej „demoralizującym” wpływem 
kultury i cywilizacji — odmawiał 
cywilizacji konstruktywnych war­
tości, żądał porzucenia złudzeń f 
ucieczki ,od „świata pozorów” de 
utraconego szczęścia na łono na­
tury i przyrody. Jego wypowiedzi 
miały charakter utopijny, ale od­
tąd glosy krytykujące wartości cy­
wilizacyjne — mnożyły się i na­
bierały rozsądniejszego wyrazu.

W wierszach polskiej poetki da­
ją o sobie znać dalekie pogłosy i 
echa nauki francuskiego myślicie­
la. Jednak u niej powrót do stanu 
natury, do „całkowitej wolności", 
do odczuwania pulsującego rytmu 
przyrody i zrównania człowieka z 
naturą — może odbyć się li-tylko 
•na drodze zespolenia miłosnego. 
Albowiem:

„Zalotność jest pachnąca i 
różowa

a mądrość żółta i sucha.
Wołałabym, by mnie Mickiewicz 

chcial całować 
niż gdyby mnie chcial słuchać.

★ ★ ★
W niniejszym szkicu nie piszę 

o przełomie, jaki dokonał się W 
■ twórczości Marii Pawlikowskiej- 
-Jasnorzewskiej w ostatnim okre­
sie życia, gdy przebywała na emi­
gracji, gdyż zagnała ją Łam zawier 
rucha wojenna. Wiersze z jej o- 
statnich tomików są dojrzalsze i 
gorzkie w przemyśleniach. Zanika­
ją erotyki, pojawia się tęsknota 
do stron rodzinnych i krytyka na­
tury. Wiersze te jednak — mimo 
że o wiele „rozsądniejsze” — ba­
cą na poetyckim blasku, wirtuo­
zerii, lekkości. Autorka „Pocałun­
ków” jest bowiem nieprześcigmo- 
ną mistrzynią erotyków, wierszy 
świeżych, ulotnych, pełnych wdzię­
ku, przyozdobionych drogocenni 
biżuterią metafor kobiety pięknej- 
Gdyby nie ten wdzięk krótkich, 
spuentowanych „Pocałunków", „Ry­
żowych magii”, „Niebieskich mi­
gdałów” na nic zdałyby się: jej pio­
nierstwo emancypacyjne, rewolu­
cja obyczajowa... Nawet myląc się. 
nie mając racji i paplając 
dziewczęcemu — czyniła to z ta­
kim talentem, ba! błyskiem geniu­
szu, iż do dziś poezja jej nie stra­
ciła nic z czarodziejskiego blasku.



Spotkania z Literaturą Miłosną

I nagroda oraz wyróżnienie WiMBP 
w Legnicy

DANUTA KULESZYŃSKA
1. (świadectwo Thomasa, rybalta i truwera)

to nieprawda
że tristan Jończyk byl tylko dzielny '
i na domiar szaleńczy
a także do wynajęcia
na służbę wojenną
gdy wróg granicę zaciskał w pięść

niebo kornwalii nie było także przejrzyste
w tym mdłym kolorze zadowolenia
jakim 3est lazur
lecz nisko kwitło ciężkim rzymskim ołowiem
i skupione klękało w nagolennikach

zwłaszcza wtedy
gdy królowa iseut (izolda)
rzuciła koronę za siebie
i wraz z kochankiem
Skazała się na wygnanie
j. Chleb wędrowania

ale prawdą jest
że miłość potrzebuje napoju
i wywaru który wyzwoli z mroku
ową subtelną nić .
więżącą srebrzystość spojrzeń i słowa
w całość nie do rozwiązania

bo tragedia
to supeł i spełnienie
acz z jednoznacznym finałem
do którego dążą erynie i trolle

lecz zanim się spełni
kochankowie wiecznie czuli
śpią w’ jaskini
przedzieleni nagim mieczem

i jednak wtedy
przez szczelinę jak wzruszenie
wpada promień porannego słońca
i nakłada izcldzie na palec pierścień 
a miecz zamienia w pojednanie

dopiero wtedy zapada orfilamma

2. (świadectwo mistrza Gotfryda ze Strasburga)

3. (świadectwo przewielebnego Eilharta z Obergu)

to że śmierć jednoczy
kochai ikó w nie tylko w transcendencji
jest przynajmniej żyjącym oczywiste
ale że zazdrość doprowadza do śmierci
splot wypadków wymaga uzasadnienia

może ów przypadek
jest wyjątkowy
ale dlatego konsekwentnie tragiczny
róża spala się
z nadmiaru samej siebie

i tak rozłączeni
kochankowie spopielają się w sobie
ta garstka daremności
przesypuje się z dnia na dzień
i dopiero wiadomość 

trzeba powiedzieć tajemnie przekazana wiadomość 
rozdmuchuje w nich iskrę
przecież zawsze gdzieś na dnie ukrytą
w pożar 

umierający tristan lończyk ma jedno życzenie 
ujrzeć iseut (izoldę)
a może ma też nadzieję wyzdrowieć
wszak miłość czyni cuda

przy łożu czuwa jego małżonka księżniczka
która orientuje się w sytuacji
ale sprawia wrażenie miłościwie bolesnej 

wiadomość jaką tristan otrzymał od izoldy 
była taka
statek którym wpłynie do portu izolda 
rozepnie biały żagiel jako umówiony znak 

jednak małżonka oświadcza tristanowi 
że statek wpływający do portu 
ma czaimy żagiel

tristan odwraca się do .ściany i umiera 

a izolda która za późno wbiega 
do sypialni zmarłego wybiera także 
tę samą drogę transcendentalnej pokuty

W niedzielę, 19 czbywca. wy­
słuchaliśmy bardzo interesująco 
zmontowanej i dla Lubina waż­
nej audycji radiowej Maksymi­
liana Kubicy pt. „O miłości”. Rzecz 
dotyczyła IV Lubińskich Spotkań 
z Literaturą Miłosną. Przez pół 
godziny opowiadali o sobie, o 
swojej twórczości, o atmosferze 
miasta, o gościnności organizato­
rów poeci, prozaicy, jurorzy.- Sa­
mi byliśmy zaskoczeni, że nasze 
działanie odbija się takim e- 
chem w kraju. Nie wiedzieliśmy 
na przykład, że to od nas, od Lu­
bina zaczęła się kariera wielu 
opowiadań tutaj nagrodzonych, a 
potem stanowiących materiał do 
filmu, jak w przypadku p. Gu­
towskiej z Warszawy. Właśnie 
nagrodzony tekst stał się mate­
riałem scenariuszowym dla obra­
zu filmowego, który pewnie nie­
długo obejrzymy. Oto rezultaty, 
nie do końca nawet przez nas 
uświadamiane, Lubińskich Spotkań 
z Literaturą Miłosną. Hasło wy­
woławcze pociąga za sobą kultu­
rotwórcze moce w wielu dziedzi­
nach. w filmie, w teatrze, w wy­
dawnictwach.

pT
Na niedawnym plenum KW 

PZPR w Legnicy, poświęconym 
kulturze, o mało co nie doszło do 
porwania sekretarza KC Andrzeja 
Wasilewskiego. Otóż Józef Blowo- 
ról, dyrektor Jaworskiego Ośrod­
ka Kultury, po swoim wystąpie­
niu, zaprosił sekretarza Wasilew­
skiego na Biesiady, które akurat 
trwały. I o mało co sekretarz Wa­
silewski nie zgodziłby się na por­
wanie, gdyby nie wcześniejsze 
pilne ustalenia. Co protokół to 
protokół. W każdym razie An­
drzej Wasilewski przekazał po­
zdrowienia uczestnikom Jawor­
skich Biesiad Literackich, a 
w swoim wystąpieniu zachęcał do 
podejmowania nowych form dzia­
łalności kulturalnej, do przełamjj- 
mywania schematów w kulturze, 
do ryzyka i tworzenia lepszych 
warunków dla świeżych idei kul­
turotwórczych.

zanim iseut (izolda)
zostanie poślubiona królowi
dzieje się z nią to
co zwykle zdarza się także innym kobietom

sprawia to co prawda eliksir
lecz nie ma tak zabójczego skutku
po spożyciu jaki zdarzył się lukrecjuszowi 
a jest dobroczynny o ile miłość
można zaliczyć do tego sentymentalnego uogólnienia

z pewnością nie należy
w tyra wypadku mówić o komedii pomyłek 
gdyż z wiarą w przeznaczenie nie można igrać 
jak zresztą z wieloma rzeczami na tym świecie 
dodać należy na tym świecie który wszystko 
traktuje serio

a potem
zawsze jest przecież potem
zasłona winna opaść

czasie nocy poślubnej na łoże królewskie

lecz my ją uchylimy
bo oto zamiast izoldy
jej wierna sługa brangien
także złotowłosa irlandka
zastępuje ją w małżeńskim łożu

przecież jest ciemno
i izolda spotyka się z tristanem lończykiem
w ogrodzie przy źródle
słowa, jakie padają z ust tych dwojga 
zostały już wszem i wobec zapisane 
a my słyszymy tylko ich szelest

czego, nie można powiedzieć o dworakach

potrafią w najgłębszej ciemności usłyszeć
i dojrzeć błysk przyszłych zaszczytów .
cena godności i tym podobnych imponderabiliow 
jest przecież wymienialna na twardsze rzeczy

a choć zdrada ma jedno imię
to w tej miłości
całkiem, inne skutki

toistan i izolda emigrują z zamku królewskiego

zazdrość jest tragicznie konsekwentna 
i nieodwracalna

Kobieta w krześle. —^Litografia P*bla Picassa.

☆
Spodobały się nam pewne myśli 

głoszone przez dyr. BWA w Leg­
nicy. Jana Bocheńskiego. A mia­
nowicie, idea działań elitarnych w 
kulturze. Sami głosimy od lat po­
trzebę wielości form i metod dzia­
łań w życiu społeczno-kultural­
nym. Obok egalitaryzmu winien 
być też wytwarzany mądry sno­
bizm.

| Pochwalając takie poglądy, 
i równocześnie mamy za zle BWA 
a w Legnicy, że nie było w stanie 

do końca przygotować dobrze i 
starannie swojego salonu BW/ . 
Lubinie z okazji IV Lubińskich 
Spotkań z Literaturą Miłosną. 
Musiała osobiście podziałać dyr. 
Danuta Dałkowska, żeby krzesła 
należące do BWA znalazły się we 
właściwym czasie na miejscu. 
Drobna rzecz, a wstyd. W tym 
ustępowaniu kobiecie pierwszeń­
stwa także przy pracy, to przesa­
da! -

I Aż zadrżeliśmy, że człowiek 
3 związany z naszą redakcją sieje 
§ zgorszenie’ i demoralizuje malucz­
ki kich. Oto „Sztandar Młodych” 0- 
1 .głosił niedawno, że zastanawiał 
H się aż kilka miesięcy, zanim p'od- 
f jąl ryzyko przedruku z „Kultu- 
[ ry” scen erotycznych wyjętych • z 

powieści Stanisława Srokowskiego 
„CHROBACZKF. '„Sztandar Mło- 

. dych’’ drukował kawałek prozy z 
hasłem: „pornografia”. A pani, 
która wybrała ten fragment, mia­
ła się o nim wyrazić, że = jest 
„niesmaczny”, o ile dobrze dotar­
ły do nas „przecieki” W każdym 
razie zanBsi się na skandal, gdy 
wyjdą „Chrobaczki”. Cierpnie nam 
skóral KORNIK



POŻYCZKA,NIE KRADZIEŻ
(C iąg dalszy z poprzedniego nu­

meru)

W aktach sądowych znajduje się 
następująca opinia biegłego, doty­
cząca przyjmowania dostaw etyli­
ny 73 i oleju napędowego do ma­
ca zynu paliw Zakładu Transpor- 
iu: „Po przeanalizowaniu dostar­
czonych dokumentów (dowody do­
staw paliw, orzeczeń laboratoryj­
nych. oraz protokołów odbioru pro­
duktów) stwierdzam szereg niepra­
widłowości: 1. produkty przyjmo­
wano określając temperaturę otocze­
nia, a nie temperaturę produktu w 
zbiorniku magazynującym. Zaw­
sze będzie różnica między tempe­
raturą otoczenia a temperaturą 
produktu w zbiorniku. Różnica ta 
może wynosić nawet 10—15 stop­
ni C, szczególnie w przypadku 
zbiorników podziemnych. Jeden 
stopień Celsjusza różnicy zmienia 
na 1000 litrów objętość o jeden 
litr. Np. 50 tys. litrów dostawa, 
produkt o temp, minus dziesięć 
stopni (tzn. tyle w otoczeniu), a 
rzeczywista — plus dwa stopnie 
Celsjusza. Daje to różnicę 600 li­
trów. 2. Nie dokonywano pomia­
rów ilości paliwa przyjmowanego 
w, zbiorniku magazynowym. 3. 
Błędnie posługiwano się tabelami 
ciężarów właściwych. 4. Przyjmo­
wanie dostaw odbywało się bez u- 
działu pracownika laboratorium 
KGHM, brak orzeczeń laboratoryj­
nych w dokumentacji.

Analiza dotyczyła okresu od lis­
topada 1985 r. do marca 1986 r„ 
tj. okresu zimowego. Przyjmowa­
nie temperatury otoczenia zamiast 
temperatury produktu w tym okre­
sie powodowało powstawanie nad­
wyżek paliwa. Ponieważ w doku­
mentach brak jest rzeczywistych 
temperatur produktów w momen­
cie 'ich przyjmowania, nie jest mo­
żliwe wyliczenie tych nadwyżek”. 
Tyle opinia, zacytowana dosłow­
nie.

Brygadzista P. T.: — Nic nie 
wiedziałem o żadnych nadwyż­
kach. Przecież stacja była kontro­
lowana przez comiesięczne i rocz­
ne inwentaryzacje. Miesięczne od­
bywały się w ten sposób, że przy­
chodziła komisja trzyosobowa. 
Każdy wydawca przy komisji do­
konywa! pomiaru „łatą”, uzyskany 
wynik w centymetrach dokładnie 
zapisywano. Następnie panie, bo z 
reguły były to kobiety, szły z 
kierownikiem do biura. Nie wiem, 
w jaki sposób dalej rozliczały in­
wentaryzację. Do książki rapor­
tów komisja nie zaglądała, nigdy. 
Ja spisywałem asygnaty z danego 
miesiąca, wydane paliwo spisywa­
łem na kartce, poprzez wydawcę 
posyłałem do biura kierownika. 
Ale nie wiem, czy komisja zapoz­
nawała się z tymi moimi wylicze­
niami. W ten sam sposób odby­
wały się inwentaryzacje roczne.

Brygadzista P. T. pracował od 
wielu lat w stacji paliw, pierw­
szym miejscem jego pracy była 
stacja w Lubinie, która do chwili 
uruchomienia stacji połkowickiej 
obsługiwała wszystkie samochody 
Zakładu 'Transportu łącznie z prze­
mysłową linią kolejową. Wydawa­
no olbrzymia ilości etyliny i oleju 
napędowego według zasady, iż a- 
sygnata jest najważniejszym doku­
mentem, uprawniającym do od­
bioru paliwa. Ilość wydanego pa­
liwa wpisywano do karty drogo­
wej kierowcy, który następnie 
podpisywał esygnatę. W wyjątko­
wych przypadkach wydawano pa­
liwo na dokrrmenty SW lub WZ. 
Po zakończonym, dniu pracy (były 
'o lata siedemdziesiąte, kiedy po- 
. cie kryzysu paliwowego nas nie 
i styczyło) pracownicy stażcjl spo­
rządzali raporte w książce wpisy­
wali stany liczników na początku i 

końcu pracy, odnotowywali wszyst­
kie przychody i rozchody oraz naz­
wy dokumentów, na podstawie 
których rozchodowane było paliwo. 
Każdego dnia raport był spraw­
dzany przez kierownika stacji, 
który kontrolował dokumenty i od­
bierał asygnaty rozchodowo-zbior- 
cze. Każdego dnia o godz. 6.00, 
■przy przekazywaniu stacji następ­
nej obsłudze, dokonywano pomia­
ru „łatą” oraz odczytywano stan z 
liczników.

— W 1977 r. przeszedłem do 
Polkowic, stacja była większa, o 
większej przepustowości pojazdów, 
tankowano wszystkie pojazdy z 
ZT, a także z ZANAM-u, ZRM, 
ZG „Polkowice” i inne-—mówi by­
ły brygadzista P.T. — Sposób wy­
dawania paliwa byl podobny, zmie­
nił się tylko zeszyt raportów, wpi­
sywaliśmy tylko ilość wydanego 
paliwa i nazwy dokumentów wy­
dania i przyjęcia paliwa.

Wydawca H. K. — Nie pracowa­
łem tak długo, ale w czasie mojej 
pracy nigdy nie orientowałem się, 
ile paliwa wydałem w czasie zmia­
ny, nie było zasady, że jeden wy­
dawca obsługuje tylko jeden dy­
strybutor. Kończąc zmianę, nie 

kiem. Również ci, od których 
przejmowałem zmiany, nie rozlicza­
li się ze mną.

Rzeka paliwa, jaka każdego dnia 
wpływała i wypływała z tej sta­
cji, nawet bezpośrednio ją.nadzo­
rującym wydawała się nazbyt głę­
boka, by ją rozpoznać dokładnie.

Informacje o ilości wydanej 
etyliny i oleju napędowego zbiera­
łem telefonicznie i na tej podsta­
wie dokonywałem zamówień kolej­
nych dostaw — wyjaśniał K. S.-, 
zaopatrzeniowiec. . — Informacje 
takie podawał mi najczęściej wy­
dawca lub brygadzista. Nigdy nie 
sprawdzałem, czy podawane" ■ ze 
stacji dane są prawdziwe.

— Nikt nigdy nie kontrolował, 
czy temperatura, jaką brałem przy 
obliczeniach paliwa z kilogramów 
na litry, jest zgodna ze stanem 
faktycznym — powiedział K. Z., 
zastępca kierownika.

— My, jako wydawcy, nie 
sprawdzaliśmy nigdy, czy ilość pa­
liwa w zbiornikach głównych zga­
dza się po przetankowaniu z iloś­
cią paliw w zbiornikach wydaw­
czych-

W trakcie przesłuchań kolejnych 
{.pracowników stacji paliw okaza­

ło się, że oprócz rozliczeń oficjal­

nych, prowadzili oni jeszcze inny, 
nieoficjalny, rejestr wydawanego 
paliwa.

— Do 1985 r . praca przebiega­
ła normalnie, nie było żadnych 
propozycji fałszowania wskazań 
liczników, żeby wygospodarować 
sobie olej czy etylinę. Jesienią 85 
r. był pierwszy telefon od kierow­
nika — powiedział brygadzista P. 
T. — Za chwilę miał podjechać 
jego brat po 200 litrów etyliny. 
Rzeczywiście, podjechał, na wózku 
— widłaku miał beczkę i kanistry, 
zatankował i odjechał. Nie miał 
żadnych dokumentów, niczego. 
Przy rozliczeniu dnia wpisałem do 
raportu tzw. kolbowanie, czyli 
sprawdzanie dystrybutorów, po 
którym paliwo powinno wrócić do 
zbiorników. Pozornie tak sporzą­
dzone dokumenty nie wykazują 
braku, ale gdyby ktoś przeliczył 
wskazania „łaty” na litry i po­
równał ze wskazaniem liczników 
i ilością wydanego paliwa, to mógł­
by wyłapać tę różnicę.

Nikt jednak dotychczas tego nie 
robił.

Ponieważ przypadków podjeż­
dżania wózkiem pod dystrybutor 
z hasłem: „po paliwo dla szefa”

Fot. Lidia Somcrska 

było coraz więcej, wydawcy usta­
lili, że w specjalnym zeszycie o- 
prócz wydanego legalnie paliwa, 
zapisywać będą pod pozycją „in­
ne" to paliwo, które pobierał brat 
kierownika.

— Uzgodniliśmy, że wpis „inne” 
znaczy, że paliwo pobierał kierow­
nik, oczywiście nie osobiście, ale 
inne polecenie nie wchodziło w ra­
chubę...

Zawsze przyjeżdżał brat kierow­
nika, magazynier z magazynu 
smarów i borygo. Podjeżdżał wóz­
kiem, takim, jakim jeździło po 
terenie stacji kilka osób. Widłaki 
używane były dla potrzeb stacji, 
tankować paliwo do nich mógł 
każdy, bez ograniczeń, te wózki 
nie podlegały żadnym rozdzielni­
kom. Z notatek w zeszycie wynika 
ze np. 7 stycznia 86 r. brat kie­
rownika podjechał i do dwóch ka­
nistrów zatankował 40 litrów ety­
liny, 20 stycznia — 200 litrów do 
beczką, 20 litrów do kanistra, 7 
marca — 400 litrów do dwóch be­
czek, 13 marca — 60 litrów do 
trzech kanistrów, 22 marca _  22”
litry do beciki i 40 litrów do ka­
nistrów.

— Zastanawiałem się nawet _
mówił J. S„ wydawca —• dlaczego 
wprowadzono pozycję „inne”, sko­
ro, jak twierdził brygadzista, 
wszystko jest w porządku, doku-

rozliezalem się ze swoim zmienni-

menty grają, są wystawiane w 00 1
mieszczeniach kierownika. 1 ' !

— Podjedźal i mówił, że bier-,„ 
paliwo dla szefa, zawsze brał tył > 
kó etylinę — przypominał sobie j' 
K., wydawca — sam sobie nale" 
wał do beczek czy kanistrów' ! 
nigdy nie dawał żadnych dokumen­
tów i nikt z wydawców ani bry- ' 
gadzista nie protestował. Po prostu 
uważałem, że nie wolno się pytać 
co to ma znaczyć. Zresztą, co ja 
miałem do gadania...

Nie sprawdzaliśmy u kierow­
nika, czy faktycznie jego brat bie- 
rze dla niego benzynę — przyzna, 
wał kolejny wydawca S. K., _ 
baliśmy się, żeby nas nie opiep­
rzył. Każdorazowo zgłaszaliśmy 
brygadziście, on zresztą powiedział, 
że bierze to na siebie, zapewniał” 
że wszystko jest dokładnie rozli­
czane. Musiałem mu wierzyć, że 
wszystko jest w zgodzie z przepi­
sami, bo przecież i on, i ja, i 
wszyscy pozostali wydawcy mamy ł 
jednakową odpowiedzialność ma­
terialną.

— Przedtem przypadki tankowa­
nia tylko zgłaszaliśmy brygadziście, 
a on to zapisywał na kartce — do­
dawał B. D., także wydawca — od 
grudnia. 85 r. założyliśmy ten ze­
szyt, żeby wiedzieć dokładnie,, ile 
zostało wydane.

Niczego jednak nie wiadomo do­
kładnie. Dokumentacja stacji uzna­
na jest za zgodną ze stanem fak­
tycznym, kontrole potwierdzały 
prawidłowość prowadzonych prac 
stacji paliw, nikt z odbiorców nie 
skarżył się, że odebrał mniej pali­
wa, niż wynikałoby z własnych 
obliczeń. Ogólny bilans się zga­
dzał, jak zresztą wiele innych bi­
lansów, tylko ta nadwyżka oleju 
napędowego, w samym marcu 
27.740 litrów... <

☆
Sąd Wojewódzki w Legnicy, 

który rozpatrywał tę sprawę, wy­
dał następujący wyrok: Z. M. zo­
stał uznany winnym za to, że od 
stycznia do marca 1986 r., jako 
kierownik WWP ZT KGHM i z 
tego tytułu zarządzając mieniem 
społecznym zabrał w celu przy­
właszczenia 2440 litrów etyliny 78 
o wartości 126.880 zł i 830 litrów 
oleju napędowego o wartości 41 
tys. zł i skazany został na 3 lata 
pozbawienia wolności i 300 tys. zł

■ grzywny.

K. M. za pomoc udzieloną Z. M. 
w zagarnięciu mienia społecznego t 
skazany został na karą 2 lat po­
zbawienia wolności i 200 tys. zł 
grzywny.

P. T. (brygadzista) uznany' win­
nym za to, że zabrał w celu przy­
właszczenia 2715 litrów etyliny o 
wartości' 134.121 zł skazany został 
na karę dwóch lat pozbawienia 
wolności i 200 tys. zł grzywny.

A. S. (kierowcy „ziła”) wymie­
rzono karę jednego roku pozba­
wienia wolności i 50 tys. zł grzyw­
ny.

Mocą ustawy z dnia 17 lipca 86 
r. sąd darował karę A. S„ o poło­
wę zmnieszył jej wymiar wobec 
K. M. i P. T.

«
Jednocześnie na rzecz Zakładu 

Transportu KGHM zarządzono od 
obu braci M. zwrot kwoty 126.880 
zł wraz z 8 proc, odsetek, zwrot 
przywłaszczonej kwoty jest rów­
nież obowiązkiem P. T.

Karą dodatkową dla Z. M. jest 
zakaz zajmowania stanowisk kie­
rowniczych i związanych z mate­
rialną odpowiedzialnością na okres 
lat pięciu, a wobec K. M. i P. T. 
— zakaz ten obowiązuje przez trzy 
lata. Do zapłacenia są jeszcze 
koszty postępowania sądowego: 
68.400 zł od Z. M., zaś K. M. i 
P. T. po 46 tys, zł oraz, wplata na , 
rzecz Skarbu Państwa po ponad 
osiem tys. Zł każdy-
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TYM KLUBOM WARTO POMÓC!
Konrój kultury fizycznej i lury- 

uki wśród załóg kombinatu mie- 
swoje wieloletnie, dobre 

uadycje. od ‘>ocz‘łtku Powstania 
KGHM doceniano ich znaczenie. W 
ithidach funkcjonuje wypracowa- 

* w latach siedemdziesiątych i 
®'oąyfikowany wobec zmieniających 
.„ notrzeb i zainteresowań pra­

cowniczych model organizacyjny 
ocierający się głównie na dwu- 

» stopniowym, zakładowym i mię­
dzyzakładowym systemie organizo­
wania różnych form sportu, re­
kreacji. turystyki i wypoczynku 
oraz inicjowaniu zajęć w tzw. sta­
łych i okresowych zespołach ćwi­
czebnych.

Czynnikiem . aktywizującym tę 
działalność jest prowadzone od 
1981 r. międzyzakładowe współza­
wodnictwo sportowo-turystyczne. 
Bazę materialną stanowią przede 
wszystkim znaczne środki zakłado­
wego funduszu socjalnego i zakła­
dowe wypożyczalnie sprzętu, a tak­
że fundusze związków zawodowych. 
W latach 1980—1987 zorgani­
zowano średnio rocznie od 1000 do 
1200 imprez sportowo-rekreacyj­
nych i turystycznych, w których, 
wzięło udział od 37 tys. pracowni­
ków i ich rodzin do prawie 55 tys. 
w ub. roku. W 84 okresowych i 

* stałych zespołach ćwiczebnych re­
gularnie uczestniczy ponad 1500 
osób. Już po raz 13 odbyła się 
spartakiada zimowa KGHM w nar­
ciarstwie klasycznym, alpejskim i 
łyżwiarstwie szybkim, a dziesiąty 
raz — sportów wodnych: pływa­
nie, kajakarstwo, żeglarstwo i węd­
karstwo. Przeprowadzono już XIX 
Rajd Kaczawski. XVIII Ogólnopol­
ski Rajd Górników i Hutników 
Miedzi i wiele innych. W znacz­
nym stopniu działalność ta jest 
wspomagana przez sieć zakłado­
wych organizacji TKKF, PTTK, 

. LOK i Kluby Oficerów Rezerwy, 
Automobilklub Zagłębia Miedzio­
wego. a także Aeroklub Zagłębia 
Miedziowego. Jacht Klub „Chal-

kos" oraz objęte patronatem 
KGHM kluby sportowe.

Kombinat dotuje i poprzez licz­
ne zakłady sprawuje patronat nad: 
Zagłębiem Lubin, Miedzią Legnica, 
Chrobrym Głogów, Górnikiem Pol­
kowice. Górnikiem Złotoryja i 
BKS Bolesławiec. Doraźnie pomoc 
finansową otrzymują: MKS Cu- 
prum Lubin. LKS Krzeczyn. TKKF 
„Trtdon” i inne. Łącznie przekaza­
no w 1987 r. na działalność spor­
tową klubom i organizacjom spec­
jalistycznym 124,4 min złotych. 
Wzajemne świadczenia między 
stowarzyszeniami i klubami spor­
towymi a KGHM regulowane są 
dwustronnymi porozumieniami.

Największym klubem naszego 
regionu jest Zagłębie Lubin — na­
leżące pod względem osiąganych 
wyników do ścisłej krajowej czo­
łówki. W I lidze lubinianie posia­
dają aktualnie,, po spadku piłka­
rzy, tylko zespoły tenisa stołowego 
kobiet i mężczyzn. Praktycznie wy­
walczyli już ponownie awans do 
ekstraklasy pięściarze. Dużą szansę 
mają tenisiści, którzy .przewodzą w 
II lidze. Również lekkoatleci spra­
wują się bardzo dobrze w II lidze. 
Na dobrej drodze do zakwalifiko­
wania się do najwyższej klasy są 

■piłkarze ręczni, którzy w tabeli te­
gorocznych rozgrywek zajęli 3 
miejsce. Doskonale spisały się pił- 
karki ręczne kwalifikując się do 
II ligi. Ten młody zespół ma rów­
nież realne szanse na zajęcie czo­
łowej lokaty w nowej edycji roz­
grywek.

Warto tu odnotować, że degra­
dacja piłkarzy do II ligi zmobili­
zowała działaczy i kierownictwo 
klubu do wielostronnych działań, 
zwłaszcza kadrowych, które mają 
umożliwić piłkarzom ponowny 
awans do krajowej czołówki. Wy- 
daje się, iż są ku temu realne 
możliwości!

Doskonale spisali się piłkarze 
ręczni Chrobrego Głogów, którzy 

Młodzi ciężarowcy w natarciu
Coraz lepsze wyniki uzyskują 

młodzi*ciężarowcy Górnika Pol­
kowice. W II rundzie korespon­
dencyjnych mistrzostw Polski ju­
niorów do lat 18 zajęli pierwsze 
miejsce zdobywając 1833,5 pkt: W 
zawodach wzięły udział drużyny 
Bolmeiu Wrocław, Pogoni Oleśni­
ca i Górnika Polkowice.

Wyniki indywidualne: kat. 52 
kg w' dwuboju: Jacek Tarnawski
— 165 kg, Piotr Rymejdo — 130 

t kg, Krzysztof Ziomek — 130 kg,
kat. 56 kg — Sławomir Bieniek
— 140 kg, kat. 67,5 kg Aleksan­
der Michejluk — 207,5 kg,. Marek 
Pakiet — 170 kg, Piotr Sikorski
— 177,5 kg, kat. 75 kg Artur Sło­
wik — 195 kg, kat. 90 kg Ale­
ksander Tetłek — 220 kg, kat 110 
kg Krzysztof Kopczyński — 225 kg.

☆

Z okazji Dni Oleśnicy odbył się 
. w tym mieście turniej juniorów 

do lat' 18. W bardzo silnie obsa- 
9 dzonych zawodach najlepsi okaza­

li się reprezentanci Polkowic zdo­
bywając piękny puchar. Starto­
wały drużyny: Legrolu Legnica, 
Zagłębia Wałbrzych, Technika 
Wrocław-Pracze, Wiatru Wołów, 
Pogoni Oleśnica i Górnika Pol­
kowice. 

Wyniki indywidualne: kat. 52
kg Piotr Rymejko — 1-30 kg,
Krzysztof Ziomek — 122,5 kg, Ro­
bert Kiliński — 87,5 kg; kat. 56 ' 
kg Jacek Tarnawski — 167,5 kg, 
Sławomir Bienipk — 132,5 kg, 
kat. 60 kg Marek Pakiet — 170 
kg, kat. -75 kg Aleksander Mi- 
chajluk — 215 kg, Artur Słowik ' 
— 190 kg., kat. 90 kg Jacek Czy- : 
żewski — 160 kg, kat. 110 kg. : 
Krzysztof Kopczyński — 250 kg.

■ ☆ ;

We Wrocławiu odbyły się stre­
fowe eliminacje makroregionu 
Dolnego Śląska do XV .OSM do 
lat 20. Województwo legnickie re­
prezentowało 2 zawodników Gór­
nika Polkowice.

W kategorii 82,5 kg zwyciężył 
Grzegorz Chlebuś uzyskując w 
dwuboju 282,5 kg. Srebrny medal 
w kat. 67,5 kg zdobył Stanisław 
Michajluk wynikiem 245 kg. O- 
baj zakwalifikowali się do fina­
łów XV OSM.

☆
Krzysztof Kopczyński i Jacek 

-Tarnawski zostali powołani na 
zgrupowanie kadry narodowej ju­
niorów do lat 18 w Zakopanem.

(mm)

po raz pierwszy w historii tej dy­
scypliny sportu w naszym regionie, 
wywalczyli awans do I ligi. Pasjo­
nujące spotkania glogowian z 
trudnymi przeciwnikami, w tym z 
zespołami Miedzi i Zagłębia, przy­
czyniły się do jeszcze większej po­
pularyzacji piłki ręcznej w Głogo­
wie i okolicznych miejscowościach. 
Jedynym poważnym mankamentem 
jest brak odpowiedniej hali. Chyba 
na dłuższy okres wśród juniorów 
w kraju uplasowała się młoda dru­
żyna Chrobrego. Ich sukcesy są po­
twierdzeniem dobrej i systematycz­
nej pracy szkoleniowców. Czwarte 
miejsce piłkarzy w lidze między­
wojewódzkiej jest, po poważnym 
regresie, zapowiedzią lepszych dni 
dla głogowskiej piłki nożnej. Stałe 
postępy czyni młoda drużyna piłki 
ręcznej w lidze międzywojewódz­
kiej.

Piłkarze legnickiej Miedzi, choć 
nie wykorzystali w pełni szansy 
awansu do I ligi, ulegając na fini­
szu zespołowi Moto Jelcza, zyskali 
sobie uznanie wśród coraz liczniej­
szej grupy kibiców za sportową 
postawę na boisku i duże już u- 
miejętności techniczno-taktyczne. 
Jest nadzieja, że stolica woje­
wództwa doczeka się drużyny w II 
lidze! Również piłkarzom ręcznym 
Miedzi zabrakło szczęścia — jest 
to jeszcze mało doświadczony, mło­
dy zespół — w rozgrywkach o mi­
strzostwo H ligi. W nowej edycji 
legnicki zespół. powinien, wraz z 
Zagłębiem, należeć do, ścisłej czo­
łówki. Oby tym razem dopisało 
im szczęście... Na uwagę zasługują 
także pięściarze, którzy po uzupeł­
nieniu składu mogą z powodze­
niem walczyć o awans do II ligi

O kolarzach Górnika Polkowice 
głośno w całym kraju. Nazwiska 
Jacka Bodyka, Pawła Czopka i 
braci Makuchowskich znane są 
wszystkim sympatykom tej dy­
scypliny sportu. Sekcja kolarska, 
prowadzona przez braci Woźnia­

ków, to najlepszy dowód na to. ze 
można, opierając się na własnyc- 
wychowankach, dojść do krajowej 
czołówki. Natomiast jedyna liczą­
ca się w woj. legnickim sekcja 
podnoszenia ciężarów znajduje się 
w Polkowicach. Ciężarowcy Gór­
nika po serii turniejów o mistrzo­
stwo II ligi mają obecnie duże 
szanse na zakwalifikowanie się do 
I ligi. Przez 20 lat czekali piłkar­
scy kibice Górnika na awans do 
III ligi. Nareszcie się to udało. 
Sympatycy polkowickiej jedenastki 
liczą na udany debiut swoich pu­
pili.

Dwa mniejsze kluby: Górnik. 
Złotoryja i BKS Bolesławiec, ko­
rzystające z dotacji KGHM, nale­
żą do najstarszych klubów na Dol­
nym Śląsku i znane są przede 
wszystkim z utalentowanej mło­
dzieży, która od lat zasila wiele 
czołowych ośrodków sportu w 
kraju. Piłkarskie drużyny obu klu­
bów występują w lidze okręgowej, 
a Złotoryja posiada ponadto bar­
dzo dobrze pracującą sekcję akro- 
batyki.

Wszystkie kluby związane z 
KGHM mają również do zanoto­
wania sukcesy w pracy z młodzie­
żą — dziećmi pracowników kom­
binatu. To właśnie, obok zdoby­
wania wyższych klas przez po­
szczególnych zawodników i zawo­
dniczki oraz drużyny w różnych 
dyscyplinach sportu, jest najbar­
dziej warte podkreślenia. Tylko 
bowiem prawidłowo prowadzone 
szkolenie, a takie przeważa w na­
szych klubach, stwarza właściwą 
bazę, dla coraz szybszego rozwoju 
sportu, rekreacji i turystyki.

Naszkicowany powyżej przekrój 
działalności poszczególnych > klu­
bów nie jest pełny -— zwróciliśmy 
tylko uwagę na te dyscypliny, któ­
re cieszą się dużą popularnością 
wśród mieszkańców naszego re­
gionu.

M. MACHNICKI

Roszady wśród trenerów
Jak już informowaliśmy trene­

rem I zespołu piłkarzy lubińskiego 
Zagłębia został Stanisław Świerk. 
Jego asystentem będzie absolwent 
wrocławskiej AWF Wiesław Woj­
no. Do czerwca br. obaj szkole­
niowcy pracowali z Ii-ligowym zes­
połem wrocławskiej Ślęzy. Nowym 
zastępcą dyrektora klubu ds. piłki 
nożnej został Jerzy Koziński, któ­
ry sprawować będzie tę funkcję 
po Alojzym Jarguzie. Trenerem- 
-kofdynatorem grupy juniorów 
Zagłębia jest obecnie Stanisław 
Kurnik.

☆
Po przejściu L. Konsewicza z 

Głogowa do legnickiej Miedzi 
szkoleniem piłkarzy Chrobrego 
zajmować się będzie W, Wyganow- 

ski, a opiekę nad piłkarzami Gór­
nika Polkowice przejął M. Bieniu- 
szewicz. Jego asystentem został A. 
Kot.

☆
Trampkarze — reprezentanci leg­

nickiego OZPN zakwalifikowali 
się na półfinału turnieju o puchar 
W. Kuchara. Po bezbramkowycn 
meczach z drużyną Opola, lepsi o- 
kazali się w rzutach karnych, wy­
grali 4:2 i awansowali do czwórki 
najlepszych w kraju. (Wyniki spot­
kań półfinałowych podamy w na­
stępnym numerze).

(mm)



MIGAWKI
Z „WIOSNY MEDYKÓW ’88’»

— To był najliczniejszy samochodo­
wy rajd turystyczny koła „Eskulap” 
przy Automobilklubie „Zagłębie Mie­
dziowe” w Lubinie. Aż 19 startują­
cych załóg, i wszystkie bez wypadku, 
dojechało do mety.

— „Wygram ten rajd” — zapewniał 
na starcie doktor Stanisław Michalski. 
I omylił się niewiele, wyprzedziły go 

tylko dwie załogi: zwycięska Para 
Mirosława i Jan Sygnatowiczowie oraz 
Halina i Wiesław Rudniewscy.

— Przysłowie mówi że „kto sma­
ruje, ten jedzie”. Sprawdziło się ono 
w tym rajdzie do Pilchowic. Gdyby 
dr Tadeusz Gajewski nie smarował na 
trasie, nie dojechałby do mety. Nie 
zatarł silnika swojego fiata kosztem 
5 litrów oleju 1

— Sokoli wzrok i spokojną rękę 
mają Franciszek Zarzycki, Waldemar 
Jastrzębski i Tadeusz Aftanas, zdo­
bywcy trzech pierwszych miejsc w 
zawodach strzeleckich. Nie dotrzymali 
im pola nawet chirurdzy!

— Mistrzami szlachetnej rozrywki, 
brydża sportowego, po zaciętej walce 

w turnieju sześciu par, zostali dokto­
rzy Andrzej Przygoda 1 Krzysztof Ja- 
nuszewski.

_ Dowcipne rymowanki układał 1 
na wieczorku tanecznym wygłaszał 
(jeszcze nie lekarz) Marian Ziętkie- 
wicz. Zbiorek do wglądu (brak zgo­
dy na publikowanie) u autora.

_ Imponującą znajomością zagad­
nień turystycznych 1 krajoznawczych 
wykazały się załogi: Róża i Fran­
ciszek Zarzyccy oraz Iwona 1 Marian 
Ziętkiewiczowie.

_ przyrządzanie niskoprocentowych 
koktajli to misterium, a w tradycyj­
nym w „Rajdach Medyków” konkur­
sie na najsmaczniejszy napój tym ra­
zem zwycięstwo przypadło Małgorza­

cie Przygodzie, której koktajl z 
stkiem mięty uznany został za re­
lację!

— Najbardziej porywającą m 
przedwyborczą wygłosu wieczorem ? 
Jan Mielnikiewicz i nareszcie • 
więcej słuchaczy niż na poprze^! 
spotkaniach! Mądra głowa “ 
dowcip, duże doświadczenie _ 
nym słowem, swój człowiek w

niezły 
jed-

WRN[

— Kto będzie dyżurował w szplt . 
nych oddziałach, kiedy lekarze zoz i 
CHS ZOZ w Lubinie spotkają si„ ‘ 
następnym, jesiennym rajdzie med 
ków? Tym martwić będą się dyrektL' 

rzy 1 sponsorzy strony finansowej ca > 
lej eskapady: doktorzy Leopold Ma/ 
chewka i Marian Kołodziej. ,

Czy chcemy, czy nie, nadchodzi 
pora przetworów. Lada moment 
pójdą w ruch słoiki i weki. Tru­
skawki wprawdzie już były, ale 
było ich niewiele i tak drogie, że 
nie bardzo nadawały się na prze­
twory. W lepszej sytuacji byli je­
dynie szczęśliwcy posiadający o­

gródki. Ale agrestu w tym roku 
nie’ będzie chyba brakować. I 
właśnie jest pora na jego prze­
twory. Oto propozycje: @ Przecier 
z agrestu bez cukru (doskonały ja­
ko dodatek do herbaty, zamiast 
często niedostępnej cytryny). Nie­
dojrzały i kwaśny agrest, oczy­
szczony i staranne umyty, wrzu­
camy do garnka. Na dno wlewa­
my pół szklanki wody i stawiamy 
na ogień. Przykrywamy garnek 
pokrywą i dusimy agrest do mięk­
kości. Następnie przecieramy go 
przez sito i wrzucamy przecier do 
garnka. Teraz trzeba odparować 

DESERY NISKOKALORYCZNE 
MUS Z POZIOMEK

20 dag poziomek, 2 białka jaj, 
1 1/2 łyżeczki żelatyny. Żelatynę 
wymieszać z 3 łyżkami zimnej 
wody, pozostawić na około 15 mi­
nut, po czym ogrzewać mieszając 
na małym ogniu do zawrzenia. 

Odstawić, ostudzić. Poziomki prze­
brać, umyć, osączyć. Białka ubić 
na sztywną pianę. Ubijając połą­
czyć z poziomkami i ostudzoną 
żelatyną. Deser wyłożyć do sala­
terki, przykryć, pozostawić w lo­
dówce do zestalenia. Można poda­
wać z dodatkiem zimnego słodkie­
go mleka czy jogurtu lub bez do­
datków.

SURÓWKA Z WIŚNI

20 dag wiśni, 1/2 szklanki jo­
gurtu o niskiej zawartości tłuszczu. 
Wiśnie umyć, osączyć wydryio- 
wać i podzielić do kompotierek.

Telefon staje się przedmiotem 
marzeń, i zazdrości wobec szczę­
śliwców posiadających wymarzo­
ny aparat. Nie zawsze jednak, 
gdy już osiągnęliśmy ten „szczyt 
szczęścia" potrafimy z niego wła­
ściwie korzystać, nie zawsze chce­

my pamiętać, że może się on stać 
prawdziwym utrapieniem. Dźwięk 
telefoniczny wyrywający nas ze 
snu nocą lub wczesnym rankiem, 
budzi popłoch a potem wściekłość, 
gdy podnosząc słuchawkę słyszymy 
beztroski głos przyjaciółki pytają­
cej „co słychać?" lub komunikują­
cej jakąś towarzyską bzdurkę. Aby 
uniknąć takich przykrości a także 
by nie wprawiać innych w nieza­
dowolenie warto pamiętać o kilku 
podstawowych zasadach. Ogólnie 
biorąc, trzymajmy się pewnych 
sztywnych reguł: nie dzwonimy 

nadmiar wody na , niewielkim o- 
gniu (nie zapominać o mieszaniu!). 
Gorącymi powidelkami napełnia­
my wyparzone małe słoiczki, za­
kręcamy i stawiamy do góry 
dnem. Po ostygnięciu wynosimy 
do chłodnego miejsca. ® Agrest 
wysokocukrowy (Wspaniały doda­
tek do wszelkich deserów). Zago­
tować 2 szklanki wody i wrzucić 
do niej oskubany z szypułek, umy­
ty agrest, dodając do niego 2 gar­
ście listków wiśni. Przykryć i po­
zostawić do następnego dnia. Na 
drugi dzień zlać wodę i zagotować 
ją z 7 szklankami cukru. Do go-

Polać jogurtem i wstawić do lo­
dówki, aby deser oziębił się.

KREM TWAROGOWO- 
-OWOCOWY

15 dag chudego sera twarogo­
wego, 1/4 szklanki maślanki, 1 ły­
żeczka żelatyny," 20 dag truskawek 
lub poziomek. Żelatynę wymieszać 
z zimną wodą i pozostawić na 
około 15 minut. Następnie ogrze­
wać mieszając aż do zawrzenia. 
Ostudzić. Ser przetrzeć przez sito i 
wymieszać z maślanką i uprzed­
nio umytymi i oczyszczonymi owo­
cami dodając jednocześnie żelaty­
nę. Deser wyłożyć do salaterki i 

nigdy przed dziesiątą rano i po 
dziesiątej wieczorem. Termin ten 
może być przesuwany w okolicz­
nościach specjalnych np. w nie­
dzielę czy Nowy Rok. Oczywiście 
bywają sytuacje, w których telefo­
niczny alarm jest całkowicie 
usprawiedliwiony: choroba, prośba 
o pomoc, ostrzeżenie przed niebez­
pieczeństwem. Wiele też zależy od 
Zażyłości z osobami, do których 
dzwonimy i od charakteru stosun­
ków łączących nas z osobą niepo- 
owA°nirą t.e,?f°niGznie. Im bliżśzePsą 
owe kontakty, tym bardziej uspra-

rącego syropu włożyć agrest i g0- ’ 
tować na małym ogniu najwyżej 
15 minut. Przełożyć do słoików, 3' 
dodając do każdego 2—3 świeże Z 
liście wiśni. Zalać syropem. Za- 
kręcić na gorąco. Słoiki nie wy­
magają pasteryzowania. ■>’

Warto jeszcze pamiętać, że po- / 
krywki typu „twist off” można U' 
bez obawy gotować — nic im .się 
nie stanie. Jeśli pokrywki te prze- F* 
szły zapachem np. marynowanej- 
papryki lub ogórków należy wy- -s 
płukać je wrzącą wodą i prze- 
trzeć denaturatem.

wstawić do lodówki ,do zesta­
lenia.
KREM JABŁKOWO-KEFIROWY £

30 dag papierówek, 1 szklanka :J 
kefiru, 2 łyżeczki żelatyny. Umyte ; 
jabłka pokroić na niewielkie ka­
wałki, podlać kilkoma łyżkami 
wrzącej wody, rozgotować, prze- 
trzeć przez sito i ostudzić. Żela­
tynę wymieszać z 4 łyżkami zim- >it 
nej wody. Pozostawić na 15 min, 
następnie ogrzewać mieszając. Gdy . 
zawrze, zdjąć z ognia, ostudzić. 
Przecier ubić trzepaczką ż dodat­
kiem kefiru i żelatyny. .Podawać 
w kompotierkach. . 11

wiedliwione, zbyt późne lub wcze­
sne telefony. -Warto również pa­
miętać o tym, że rozmowa telelo-. . 
niczna jest „aktem dwustronnym p. 
i obie strony powinny mieć z tego 
jakąś przyjemność, dopuśćmy więc 
do głosu i tę drugą osobę. I spra- 
wa podstawowa, niestety aż nazbyt 
często nie przestrzegana! Dzwoniąc 
do kogoś, niezależnie czy jest to 
rozmowa prywatna czy służbo­
wa, przedstawiamy się? Nawet jeśli ■ 
wydaje się nam że nasz głos K® 
rozmówcy znany. Zaczynamy M 
przedstawienia się!

SPRAWDZANIE POMPY PALIWOWEJ

Jednym z ważniejszych elementów u- 
kladu zasilania jest pompa paliwowa. 
Trudności w uruchomieniu silnika, 
brak mocy, szarpanie samochodu w 
czasie jazdy są to usterki, które bar­
dzo często mają swoje źródło w nie­
sprawności pompy palikowej.

Sprawdzanie pompy paliwa należy «oz- 
począć od oględzin zewnętrznych. Ma-

14

ją one na celu ustalenie, czy nie nosi 
ona śladów wskazujących na uszko­
dzenie lub nieszczelność niektórych 
elementów. Nieszczelność części ssącej 
pompy paliwa, a także nieszczelność 
elementów układu zasilania, znajdują­
cych się przed pompą, powodują 
przedostawanie się powietrza do ukła-- 
du w czasie pracy silnika. Przyczynia 
się to do zmniejszenia wydatku i ob­
niżenia ciśnienia tłoczenia, a niekie­
dy prowadzi do całkowitego przerwa­
nia dopływu paliwa do goźnlka.

Zapowietrzenie układu Jest łatwe do 
zauważenia, gdyż podczas pracy silni­
ka w przewodzie paliwowym pojawia­
ją się pęcherzyki powietrza.

Najprostsze sprawdzenie działania 
pompy polega na odkręceniu od gaź- 
nika przewodu tłoczącego i obserwacji 
wypływu paliwa. W celu uniknięcia 
strat paliwa należy na końcówkę przewo­
du założyć rurkę Igielitową 1 doprowadzić 
ją do przezroczystego naczynia. Takie po-

pompy ma

sprawdzenia w 
: nia- 

Pompy należy przy. 
UłV *T»_ _ -

■—zna- 
prawidłowego działania

stępowanie eliminuje ponadto możliwość 
klld d b,enzyny Przez nagrzany u- 
tlo^eniode paZya ^m T Sprawdz-“> 
PrT obrali? ro^ik^  ̂

korbowego Urn też podczas pracy na 
resztkach benzyny znajdującej X ’ 
komor2e pływakowej gażnika. WypłyZ' 
saĆXZpPr2:7dU PUL

liwo powinno wyp^wTć^ró P<”nPy Pa‘ 
mieniem, bez p^ 

rzy powietrza. ' Psche-
Jeżeli w rezultacie -----------

omawiany sposób ^7 ' " 
stąpić"do <!Z‘ałanle Pompy należy , 
«enle di n“pra"y- Zasadnicze 
pompy ma cśyXć 7?° 
Czyszczenie pomr>v elernentów. 
ramach okresówW 
nlcznych. * P1-oglądów toch- 

domagań "p^mpy^^^ nie-

h- u

worków. Są one wykonane w postać 
płytek dociskanych do płaskich gniaz 
za pomocą sprężynek. Do podstaw0* 
wych przyczyn nieszczelności ząworko* 
należą:

■ zanieczyszczenia między gniazdek* 
a płytką H osłabienie lub PCkru<JC 
sprężyny dociskającej płytkę do g * 
da ■ zużycie przylgni płytki. 
uszkodzone zaworkl wymienia się 
nowe w komplecie (gniazdo, Płvl 
sprężynka).

Pękniętą, przerwaną przeponę 
py należy wymienić na nows« 
uszkodzenie przepony nastąpi na \\
dze i nie ma możliwości wymiany^*• 
na nową, to można próbować łA
nić ją przez nałożenie dwóch 
folii etylenowej. .

Ten sposób naprawy a»p<wrtl* y? 
ogół dojechanie do miejsca gara?0 
nia.
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CZWARTEK — 1988-07-11
*.46 Kino teleferii: „W poszukiwaniu 

kapitana Grania” (3) — serial przygo­
dowy prod. bułgarsko-radziccklej/

fi.sb ŁH — wiadomości.
12.00 „Sprawy majora Zemana” (2) — 

serial kryminalny prod. CSRS.
“ )7J0 Program dnia, Dt wiado­
mości.

17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny film dokumentalny 

szkolą pod żaglami".
”18.25 Patrol.

i$.50 Dobranoc.
19.80 „Teraz”.
jfi.30 Dziennik telewizyjny.
20.15 ..Sprawy majora Zemana" (8) — 

serial kryminalny prod. CSRS.
21.30 Pegaz.
2?.io Kontakty.
22 40 Dt — komentarze.

PROGRAM II
37.55 Program dnia.
16.00 Program lokalny.
16.30 Wiem wszystko — teleturniej.
w’w „Bolesne dojrzewanie Adriana 

Molea” (6) — serial prod. angielskiej.
19.30 Próba — reportaż.
20.00 Dotknięcie metalu.
20.30 Czar iluzji — program rozryw­

kowy.
21.W Ekspres reporterów. •
21.30 Panorama dnia.
21.46 Studio teatralne ..Dwójki” — 

Tadeusz Kantor: „Niech sczezną ar­
tyści”. . J r .

23 16 Wieczorne wiadomości.
PIĄTEK — 1988-07-15

<>.06 Teleferie z kukułką.
9.30 Kino teleferii: „Syn Strzelca” (2}

— serial prod. NRD.
10.00 Dt — wiadomości.
10.50 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
16.55 Za kierownicą.
17.15 Tełeexpress. ■.
17.30 W starym kinie: „Niedorajda”

— film archiwalny prod. polskiej.
16.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy. -
16.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Zakole” — film TP.
21.30 Żniwa ’88.
21.50 Czas.
22:20 Konwój — Busko Zdrój — Sta­

rachowice.
23.10 Dt — komentarze.

PROGRAM II
13.00 Programy lokalne.
18.30 Polak podróżuje — reportaż.
19.00 Magazyn ..102 ’.
16.30 Dookoła świata. .
20.00 Scena piosenki.
20.45 Przeboje opery i baletu — In- 

terfashion ’88.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy z Jeanne Moreau: „Kró­

lowa Margot”.
23.35 'Wieczorne wiadomości. ~
23.40 Telewizja nocą.

SOBOTA — 1988-07-18
9.00 Kino najmłodszych: „Złote rogi" 

— baśń prod. ZSRR.
10.30 Dt — wiadomości.
13.50 Program sobotni.
14.00 Antologia dramaju powszechne-

— P«r Olov Enąulst: „Noc Try- 
bad”.

16.00 Program publicystyczny.
16.30 Konwój.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Pod jednym dachem” (3) —

serial prod. czechosłowackiej.
16.15 Losowanie Dużego Lotka
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Nie taki zły” — film fab. prod. 

szwajcarsko-francuskiej.
21.50 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
22.00 Miss Polonia ’88 — ce. 1.
23.10 Wiadomości sportowe.
23.20 Anegdoty teatralne Igora 

Sm i a łowsk i ego.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Miss Polonia ’88 — cz. 2.
0.50 „Inspektor Bellamy” (3) — se­

rial prod. angielskiej.
PROGRAM JI

14.55 Sobota w „Dwójce” — powita­
nie.

15.00 Magazyn „Auto-móto”.
15.30 „Akcja O.P.E.N.” — serial prod. 

francuskiej.
16.30 W kręgu kina.
17.30 Spektrum.
10.00 Program lokalny.
18.30 Wielka gra — teleturniej.
19.30 Alfa i omega.
20.00 Jest taka katedra.
21.00 Program poetycki
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Zaklęte rewiry” — film fab. 

prod. polskiej.
23.30 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA — 1988-07-17
9.00 Teleferie: wakacyjne spotkanie.
9.25 Kino teleferii: „Panienka z o- 

kienka”, cz. 2 — film prod. polskiej.
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 W wielkich wytwórniach świa­

ta (5) — serial dokumentalny prod. 
francuskiej.

o 11.30 7 anten.
12.00 Kraj za miastem.
12.30 Fotomagazyn — powiększenie.
13.00 Tęjewizyjny koncert życzeń.

. 13.45 Program dnia.
13.50 Telewizyjny film dokumentalny.

,14.40 Gdzie są taśmy z tamtych lat .— 
program Grzegorza Lasoty.

15.10 „W kamiennym kręgu” — se­
rial prod. brazylijskiej.

17.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport.
18.10 Marek Sierocki zaprasza.
16.30 Antena.
19.00 Wieczorynka.

UJRbŻDM
SPOD MIEDZIAKA
e BARAN (21 III—18 IV).' Spra­

wy serca i sympatii do kogoś zaj­
mą twą uwagę i czas. Będą to 
sprawy interesujące ale jednak nie 
na tyle, by zaniedbywać wszystko 
inne! Tym bardziej, że będzie się 
działo wiele ciekawego.
• BYK (19 IV—20 V). Nie trap 

się nawet wówczas, gdy coś pój­
dzie nie tak jak oczekujesz. Naj­
bliższe. dni będą udane, zawsze 
więc znajdziesz właściwą receptę 
na kłopoty. Możesz nawet zaryzy­
kować rozpoczęcie Jakichś trud- _ 
niejszych spraw — i one są po­
wiodą...

9> BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Najbliższe dni — to dni dobrych 
szans. Warto się postarać by były 
wykorzystane właściwie. Możesz 
mieć wiele możliwości i warian­
tów postępowania, byle ich tylko 
nie przegapić. Szkoda by było.

® RAK. (23 VI—22 VII). Dobre 
dni. Twoja osoba będzie najpew­
niej w centrum uwagi. Staraj się 
zrobić jak najlepsze wrażenie. I to 
możliwie na wielu polach. Taka 
dobra atmosfera będzie ci wkrótce ' 
potrzebna. Nie przegap, szansy.
• LEW (23 VII—22 VIII). Nowe 

twarze, nowe tematy do rozmów. 
Bardzo ci będzie odpowiadała taka 
sytuacja. Zwłaszcza 'że niektóre z 
poznanych osób ogromnie przypad­
łą ci do gustu. Warto okazać im 
swoje zainteresowanie.

® PANNA (23 VIII—22 IX). Od-, 
mienna sytuacja niż spodziewałeś 
się. Jeśli nawet odczujesz pewien 
zawód, staraj się tego nie okazy­
wać, To- ci wiele ułatwi. Ktoś ma- .

lo znany okaże się wielce pomoc­
ny a jego życzliwość niejedno u- 
latwi.
• WAGA (23 IX—22 X). Pewne 

zamieszanie w najbliższych pla­
nach. Przysporzy to .nieco kłopo­
tów i zdenerwowania. Nie psuj so­
bie jednak humoru, staraj się do­
strzec również dobre strony tej no­
wej sytuacji. Tym bardziej że 
wkrótce przekonasz się, że jest o- 
na wielce obiecująca...
• SKORPION (23 X—22 Xl). 

Twoje uczucia do kogoś bliskie­
go zostaną ponownie docenione. 
Możesz oczekiwać nagrody i uzna­
nia. Najbliższe dni przebiegną w 
bardzo miłej atmosferze^ Jeśli ktoś 
zechce ją popsuć, przeciwdziałaj 
energicznie.
• STRZELEC ■ (23 XI—21 XII). 

Odmiennie niż zamierzałeś mogą 
przebiec najbliższe dni. Będzie tro­
chę niespodzianek. A więc i pcw1 
ne napięcia, zdenerwowanie, ale i 
ciekawość, co z. tego wyniknie. 
Twoja rola będzie tu najważniej­
sza...

©KOZIOROŻEC (22X11—20 1). 
Nowa sytuacja. Nie powinna cię 
peszyć, bo widoki są dobre. Two­
je energiczne postępowanie może 
ci przynieść uznanie pewnych.osób. 
A potem już tylko krok do sym­
patii... Byle taktownie i z uśmie­
chem!
• WODNIK (211—1811). Spot­

kanie, z sympatycznej okazji. Two­
ja rola w nim może nieoczekiwa­
nie nabrać znaczenia. Doceń sy­
tuację, ale nie przeciągaj struny... 
Możesz zostać źle zrozumiany. W 
finansach miła niespodzianka.
• RYBY. (19 11—20 III). Nieco- .. 

dzienne okoliczności w zupełnie , 
zwyczajnych sprawach. Twój _u- 
dzial będzie niemały. Warto więc 
postarać się o uznanie. Ponadto — 
twój gest życzliwości w stosunku . 
do kogoś mało znanego przyniesie 
■nieoczekiwane efekty!

19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 „Dom” (16) — serial TP.
21.20 Sportowa niedziela.
21.50 Konwój.
22.40 7 dni na śwlecie.
22.55 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.05 Przegląd tygodnia (dla niesłvszą- 

cych).
9.40 Film dla niesłyszących: „Dom” 

(10) — serial TP.
li.00 Tryptyk odwagi.
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Jutro poniedziałek.
12.15 Niedziela w „Dwójce” — powi­

tanie.
12.20 Sztuka ogrodowa w Polsce Cl).
12.50 „Zwierzęta świata” p) — film 

przyrodniczy prod. angielskiej.
13.20 100 pytań do...
13.50 Bliżej świata.
15.15 Niedzielne spotkanie z muzyką 

Chopina.
15.45 Niedziela w Łęczycy.
16.30 Aktualności kulturalne.

^17.00 Kino-Oko — kalejdoskop filmo-

17.50 Opowieści Michaiła Zoszczenki: 
„Puszkin”.

16.05 Studio sport.
18.50 Świadectwo czasu.
19.30 Galeria „Dwójki” — Teresa Pą- 

go-wska.
20.00 Studio sport.
20.55 „Liście naszych marzeń zrvwa 

czas”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Czyje dziecko” (4) — serial 

prod. australijskiej.
23.45 Miss Polonia — kulk-y wy­

borów — reportaż.
23.25 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 1988-07-18
17.00 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­

kiady Młodzieży.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Tajemnica Enigmy” (3) — se­

rial TP.
16.10 Człowiek dla człowieka — ma­

gazyn PCK.
18.20 Prosto z Londynu — Black Sa­

ba tłi.
18.50 Dobranoc.
19.00 Echa stadionów.
18.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji — spektakl na 

bis — Michał Bułhakow: „Powieść tea­
tralna”.

21.55 Żniwa ’88.
2-2.10 Telewizyjny film dokumentalny 

„Szok-2”.
22.40 Dt — komentarze.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
16.30 Propozycje anteny „Dwójki”.
19.00 „Skrzydła” — film dokumental­

ny.
19.30 Życie muzyczne.
20.00 Wspominki dr. Ozdy — pro­

gram rozrywkowy.
21.00 irackie meldunki — program 

dokumentalny.
21.30 Panorama dnia.
21.55 Biografie: „Paul Gauguin” (6)

— serial prod. francuskiej.
22.55 Spotkanie z piosenką aktorską

— młodzi.
23.10 Wieczorne wiadomości.

WTOREK — 1988-07-19
9.00 Teleferie.
9.35 Kino teleferii: „Wszystkie żagle 

w . górę” (23) — serial prod. rumuń­
skiej.

10.00 Dt — wiadomości.
10.25 „Przychodnia na prowincji” (12)

— serial obyczajowy prod. angielskiej.
17.10 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
17.15 Tęłeexpress.
17.30 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­

kiady Młodzieży.

17.45 Telewizyjny informator j • 
wnicźy.

18.20 Flesz.
18.50 Dobranoc.
19.00 Kram.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Przychodnia na prowincji” < 12) 

— serial obyczajowy prod. angielskiej
20.55 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.10 Telewizyjny film dokumentalny.
21.50 Zawsze po 21 — magazyn repor­

terów.
22.40 Dt — komentarze.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 Ojczyzna — polszczyzna.
18.45 Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Studio sport.
20.00 Izabella Nawe — portret ar­

tystki.
21.00 Rozmowy Intymne.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „To niepewne uczucie" -- 

serial prod. angielskiej.
22.45 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1988-07-20
9.00 Teleferie najmłodszych — Tato, 

już lato.
9.30 Kino teleferii: „Szagma albo za­

ginione światy” (20) — serial prod. 
francuskiej.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „Wyzwanie” — film fab. prod. 

NRD.
17.10 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
17.16 Teleexpress.
17.30 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­

kiady Młodzieży.
17.45 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka.
17.55 „Ginąca przyroda” (4) — 

rial przyrodniczy prod. węgierskiej.
18.30 Sonda.
18.50 Dobranoc.
19.00 Gra o milion.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Fałszywe dolary” — film fab. 

prod. węgierskiej.
21.30 Relacja z przysięgi wojskowej 

na polach grunwaldzkich.
21.45 żniwa ’88.
22.00 I Festiwal Piosenki Polskiej — 

Witebsk ’8€.
0.30 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.

. 18.30 Leningrad.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Ożywić materię” — felieton 

filmowy.
20.00 Kolumbia — program dokumen­

talny.
20.30 Pieśni Schuberta.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Osądźmy sami.
22.30 Koncert jubileuszowy, — 46-lecie 

wytwórni Atlantic Records.
22.50 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZGUBY

ZGUBIONO przepustkę, wydaną przez 
ZG „Polkowice”, na nazwisko Fran­
ciszek Lewosz, Lubin, ul. Orla 41/63.

8057-g

MATRYMONIALNE

„DOROTA”, Mirostowice 68-206, skrytka 
10, atrakcyjne oferty matrymonialne 
krajowe, zagraniczne. 908-p 

r kiedy
LUBIN

KMPiK
— wystaWa plakatów turystycznych 

„Region francuskich Pirenejów”, w ga­
lerii na I p.,

— wystawa plakatów poświęconych 
Świętu Odrodzenia Polski w holu na 
parterze.
Kino „Muza”

— „Zabij mnie, glino” — .poi. — 1» 
1., do 15 bm.,

— „Powrót na Ziemię” — USA — 
12 1., od 16 bm..

— „Cotton Club” — USA — 18 !•» 
20 bm.
BRZMIJ dzleci i młodzieży szkolnej 
akcja „Lato”,

— letnia świetlica czynna jest w go­
dzinach 1L—15, oprócz sobót 1 niedziel. 
Ciekawsze propozycje to: 14 bm. tur­
niej tańca dziecięcego, 16, 18 1 20 bm. 
studio psychodramy, 19 bm. wycieczka 
do lasu, 21 bm. turniej jednego wier­
sza.
DK „Żuraw”

— spektakle teatralne dla dzieci pt. 
„Paluszek”, w poniedziałki, środy i 
piątki O godz. 12, we wtorki i czwart­
ki o godz. 17,

— codziennie czynny jest klub komr 
puterowy w godz. 15—20,

— dyskoteki dla młodzieży w piątki, 
soboty i niedziele, g. 17.30.
MGDK

— otwarte zajęcia sekcji fotograficz­
nej, 15 bni., g. 17, ‘ '

— zajęcia dla dzieci w letniej świe­
tlicy, v/ programie: gry,. zabawy, kon­

kursy, projekcje bajek wideo, 19, 20 
i 21 bm. w godz. 10—14;

— Uwaga plastycy nieprofesjonalni!
MGDK ogłasza konkurs plastyczny 

związany tematycznie z 20-leciem ZG 
„Lubin”. Prace (nigdzie nie publiko­
wane) oddające charakter pracy 1 ży­
cia górników oraz ważniejszych wyda­
rzeń zakładu, wykonane techniką o- 
lejną na płótnie,' opatrzone godłem, 
należy nadsyłać w terminie do 31 
sierpnia br. pod adresem: MGDK Lu­
bin, ul. Skłodowskiej-Curie 88. Przewi­
duje się nagrody i wyróżnienia. Szcze­
gółowe informacje — sekretariat, tel. 
407-628.

POLKOWICE
„Impresja”

— dla dzieci akcja letnia: 14 bm.. g. 
14 zabawy parateatralne, g. 16 grote- 
ka, 15 T 21 bm. wycieczka nad jezio­
ro do Nowego Miasteczka w godz. 
8.30—13, 16 bm. „Festynik pod chmur­
ką” od g. 1« do 19; od g. 12 — kino 
wddeo dla dzieci, o g. 14 za­
bawy „Igraszki sportowe”, od g. 16 — 
groteka, a 20 bm. — całodniowa wy­
cieczka autokarowa do Zagórza SI.

LEGNICA
KMPiK

— wystawa exlibrisów Karol y An- 
druszko — do końca bm. w galerii na 
I piętrze.
LCK

— wystawa prac plastyków niepro­
fesjonalnych, głównie rysunków 1 a- 
kwarel, do 31 bm„.

— akcja letnia dla dzieci, Świetlica 
czynna codziennie dó g. 15.

15



MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA

JOLKA.

Krzyżówka arytmetyczna:

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 26 (223) 

. Krzyżówka z krokusem nr .6: Zdro­
wie i alkohol nie chodzą w parze.

ANAGRAMOWKA

Z podanych liter wyrazów 4- i 5-11- 
terowych utworzyć wyrazy 9-ltterowe 
1 wpisać je do prawego diagramu. Li­
tery z pól oznaczonych, czytane ko­
lejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie: aforyzm Cypriana Czer­
nika.

RYSZARD LOBOS

3 4 5

Nr 28 (225)

łożone od 1 do. 34 utworzą rozwiąza­
nie — aforyzm Wiesława Brudzińskie­
go. Rozwiązania krzyżówek z aforyz­
mem prosimy nadsyłać po zakończe­
niu ich druku w terminie do dnia 15 
września 1988 r. Aby wziąć udział w 
losowaniu atrakcyjnych nagród ufun­
dowanych przez Kombinat Górniczo- 
-Hutniczy Miedzi w Lubinie, wystar­
czy nadesłać siedem prawidłowych 
rozwiązań. Lista nagrodzonych ogło­
szona zostanie na łamach „Polskiej 
Miedzi”.

Poziomo: 1) indiańskie trofeum > 
równowartość pieniężną, 2) kończą 
karnawał, 3) niewzruszona podstawa, 
4) popierający, opiekun, 5) dy­
chawica * sól kwasu octowego, 6) 
zbiór map, 7) ront * święta księga

luaŁuaiLinu, oj 1VUÓ jpuiWWU, CZęSC
książki kubeł/ 10) szczególny spo­
sób odżywiania, 11) wymarły’ ptak 
nielotny * ćwierćbeczek, 12) "'wytwór­
nia ptysi i napoleonek, 13 krżew * 
jelec, 14) tyrają/ despota, 15) ryba z 
rodziny śledziowa tych * część żołąd­
ka przeżuwacźy.

Pionowo: 1) w oknie * sklejka. 2) 
rozrusznik, 3) hazardowa gra w kar­
ty, 4) znaczkarnia, 5) ulewa stała 
opłata, 6) hiszpański burmistrz,. , 7) 
pierwiastek chemiczny * żywe stwo­
rzenie, 8) wodze, 9) zona > dłużnik 
wekslowy, 10) trzos, kiesa, H) miasto 
w Japonii umowa o pracę, 12) po­
mieszczenie dla oczekujących, 13) :to 
zdrowie * owoc tarniny, 14) twórczy­
ni dzieła. 15) autor „Przygód Hucka” 
* kłamca.

RYSZARD LOBOS

(anagram*

ZBIGNIEW KUŹNIAR

— odmiana ortoklazu
ARA -f- LUD),

— polskie biuro podróży,
— unikat,
— na czele wydziału uniwersytetu.
— papieros domowej roboty,
— sprzęt lekkoatletyczny,
— kamień szlachetny,
— sztuczny zbiornik wodny,
— pracuje na tokarni,
— przyrząd,
— dziennikarski’ ptak,
— czworokąt,
— np. kangur, .
— kretynka,
— natarcie,
— barwa trawy,

syn Zeusa skazany na wieczne męki,
— szyk, gracja,
— pisklę króla ptaków,
— do zapalania materiałów wybucho­

wych na odległość,
— odgłos . tarcia metalu o metal,
— kwiat poświęcony Izydzie.

Objaśnienia wyrazów podane są w 
innej kolejności niż szyk wpisywania 
do diagramu. Ujawnione zostały 
wszystkie litery T na właściwych, miej­
scach, ’ * ' -

— zacisze, ustronie,
— rodzaj śruby, ,
— pęcherzyk,
—' kefanzyt,
— przyrżąd radiolokacyjny, «
— pretekst,
— otyłość,
— obsługuje' bufet,
— szok, ■' ‘ '
— internat.
— zbiór informacji,
— zapora,
— kosmiczny pojazd,
— kalebasa/
— napój alkoholowy,
— część pieca,
— witką,
— zioło,
— bezgłos, . .

imię Śzewińskiej,

- Litery odgadniętych, wyrazów upo­
rządkowane od 1 do 36 utworzą roz­
wiązanie: myśl Gogola.-
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Poziomo: tabor, taran, raksa.
Pionowo: tatar, barak, ranna.

Szyfrogram: Poezja to przemienianie 
krwi w atrament. ■

Logogryf: Komplikacja jest matką 
prostoty.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
pastorałka, panterka, sierta; Kali, or­
ka, deszcz, kaszanka, katoliczka.

Krzyżóiyka z krokusem nr 7: Piłeś 
— nie jedź, jedziesz — nić pij.

NAGRODZENI

Nagrody książkowe y/ylosowąli:

Nr 23 (274) — 1. Adam Woźnica — 
Lubin, 2. Marian Chmura — Legnica;

Nr 24 (275) — 1. Alicja Święcicka — 
Prochowice, 2. Leon Babiak — Legni­
ca.

Nr 25 (276) — 1. Teresa Berg — Księ- 
ginice 25, 2. Małgorzata Psiuk — -Lu­
bin. '

Krokus nr 5 — Bon PKO 5Ó0-zl wy­
losowała Bożena Kruszczak — Lubin, 
ui. Gwarków 4278. ,

16

Z dziewięciu, podanych liter należy 
ułożyć sześć słów i wpisać je do dia­
gramu tak, aby powstała krzyżówka. 
Każdej literze odpowiada jedha z 
lidzb od 1 do 9. Obok diagramu".pa­
dano sumy wartości liter we wszyst­
kich słowach. ; . . ■. - ‘

Wartości liter: A ’=* 1, K == 2, Ł 
. - 3, O = 4, R - 5, T - 6, U =■ 7,
Y — 8, Z “• 9.

ZBIGNIEW KUZNłAR

A) roślina łąkowa o żółtych kwia­
tach, B). ulica nadbrzeżna; C) odraza, 
D) ekscentryk, E) surowiec na książ­
ki. F)’ treść\ fabuła. . '

_________ ' MARIAN .JAWORSKI

KRZYŻÓWKA MAGICZNA

1 2 -- 3
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1) rolnicza maszyna żniwna, . ' ’
2) gatunek grzyba,
3) zarządcą zamku,
4) rodzaj obróbki materiału.

PAWEŁ KOSTRZEWA

‘ 1) trąd * z grupy fluorowców, i 
-. 2) małe pranie, ■

3) mechaniczne pianino,
4) ruchoma, część skrzydła , samolotu.

■ 5) wyspa w Aleutach * ukryte bo­
gactwo. . . ■ • 1

RYSZARD ŁOSOŚ


